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S P I S  R Z E C Z Y .

CZEŚĆ URZĘDOWA. — Wiadomości urzędowe 
" • Królestwa i Cesarstwa.

i
CZĘSG NłEtlltZĘDOW A -  ■ Wiadomości zagra- . 

niczne.
Wiadomości rozmaite.
Wiadomości literackie. 1
Bibljografja Rosyjska za m. Grudzień r. 1 8 6 2 .

(dokończenie).
Teatr. .
Kursa papierów publicznych i pieniędzj. 
Obwieszczenia.

C Z Ę Ś C  E I I Z Ę D O W A .

Sekretarz Stanu przy Radzie Stanu . — Podaje 
do powszechnej wiadomości, że decyzją Rady Sta­
nu w Składzie Sądzącym dnia 8 (2 0 )  Grudnia 
1862  roku zapadłą, mają sobie przyznane prawa 
Szlachty następujące osoby w wojsku zostające: 

Kaczyński Stefan Konstanty, Kamiński Stani- 
sław, Kobyliński Henryk Ludwik, Kozar» 1 ^
dysław Piotr, Maleszewski Jan PogorTe sIa Ju an, 
Prusinowski W ł a d y s ł a w  Jó z e f  Szc*epkow»iu ■
wW -irvawie d. 29 G r»lm a (10  Stycznia) 18 /., r.
S e k re ta rz  Stanu J e g o  C e s a u s k o -K .i0l e v s k . e j

Móści Enoch.

W ykonanie prawa o oczynszowaniu 
włościan z Urzędu.

W numerach 206 i 231 Dziennika Powszechne­
go z dnia 15 W rześnia i 14 Października r. z., 
objaśniony był sposób, w jakim Komisja Rządowa 
Spraw Wewnętrznych przedsięwzięła, w wykonaniu 
Artykułu 68 prawa z dnia 24 Maja (5 Czerwca) 
r. z. o oczynszowaniu włościan z urzędu, urządzić 
służbę ekonomiczno-techniczną przy delegacjach 
czynszowych' w Powiatach, niemniej jak służba ta 
w Gubernjacli Radomskiej. Lubelskiej i Augustow­
skiej jest już urządzoną.

Gdy obecnie, po odbyciu posiedzeń Rad Powia­
towych w Gubernjacli Warszawskiej i Płockiej, 
Delegacje czynszowe w tych Gubernjacli wkrótce 
zacząć mają urzędować, Komisja Rządowa Spraw 
Wewnętrznych, przeto z tego względu, na posie­
dzeniu odbytem w obecności Naczelnika Rządu 
Cywilnego w7 K rólestwie, urządziła służbę ekono­
miczną przy Delegacjach czynszowych i w tych 
dwóch pozostałych Gubernjacli, jak następuje: 

w Gubernji Warszawskiej.
Do Okręgu Ekonomicznego Igo złożonego z Po­

wiatów: Warszawskiego i Stanisławowskiego, prze­
znaczony został dotychczasowy Komisarz Ekono­
m ic z n y  Kazimierz Mazaruki, z d o d a n ie m  m u  d o  p o ­
m ocy , p .  o . M ło d sz e g o  A d ju n k ta  Ig n a c e g o  O s /ti-  
s z e w s k i e g o , dotychczasowego Aplikanta Sekcji 
Włościan i Kolonistów w Komisji Rządowej Spraw 
Wewnętrznych.

Do Okręgu ligo obejmującego Powiaty: Łowicki 
j Rawski, przeznaczyła na p. o. Starszego Adjun- 
j-ta Ekonomicznego Franciszka Ostrowskiego, do­
tychczasowego Dziennikarza Sekcji dóbr i lasów
4  Rządzie Gubernjalnym Warszawskim.

W Okręgu Illim  składającym się z Powiatów: 
Ręczyckiego, Gostyńskiego i W łocławskiego, pozo- 
tajc dotychczasowy Komisarz Ekonomiczny Jan

y,orbrodt.
p o  Okręgu IVgo złożonego z Powiatów: Kalis- 

. jego i Konińskiego, przeznaczony został na p. o. 
starszego Adjunkta Ekonomicznego Edward Kani- 
hcTUi dotychczasowy Djetarjusz Wydziału dóbr 
•’ lisów w Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu. 
* p 0 Okręgu Ygo obejmującego Powiaty: Wieluń-

. j sieradzki, otrzymał nominację na Komisarza 
Młomicznego Jan Cieszkowski, dotychczasowy

Rządzie

w tym samym porządku i sposobie ma korzystać 
z tego zapisu, a w przypadku wygaśnięcia familji 
Kosińskich, fundusz zapisowy przyłączony zostanie 
do ogólnego funduszu edukacyjnego. Na stypen- 
dja wybierani być mają nietylko w pokrewieństwie 
najbliżsi, ale w każdym razie z pomiędzy nich naj­
ubożsi. W końcu zapisoiławca zastrzegł, aby pod 
nadzorem W ładzy Edukacyjnej do zarządu fundu­
szem stypendjalnym był ustanowiony Komitet, 
składający się z Członka W ydziału Edukacyjnego, 
Zwierzchnika Szkoły, w której stypendysta pobie­
ra nauki i najbliższego krewnego testatora, naj­
starszego wiekiem, w kraju tutejszym zamieszka­
łego. Do tego Komitetu należy wybór kandyda­
tów na stypendjum, czuwanie nad całością i bez­
pieczeństwem kapitału, dysponowanie przychodem  
rocznym i dpilnowanic użycia go na cel właściwy.

Gdy obecnie zawakowało stypendjum z wspo- 
mnionego zapisu, przeto Komisja Rządowa Wyznań 
Religijnych i O świecenia Publicznego, wzywa oso­
by mające prawo do korzystania z tego dobro­
dziejstwa, aby najdalej w ciągu dni 30 od daty ni­
niejszego ogłoszenia, przedstawiły tejże Komisji 
Rządowej, przy stosownych podaniach dowody 
Uwalitikac}jne, jako to.

1) Legitymacji familijnej,
2) Świadectwo miejscowej W ładzy Policyjnej o 

stanie majątkowym, poświadczone przez właściwą 
Zwierzchność,

3 ) Metrykę urodzenia kandydata do stypen­
djum, i

4 ) Świadectwo szkolne, jako zapisany jest 
w poczet uczniów i na kurs nauk uczęszcza.

Nadto z powodu śmierci Referendarza Stanu 
Stanisława Dzwonkowskiego, Członka Komitetu 
Stypendjalncgo ze strony familji zapisodawcy, Ko­
misja Rządowa wzywa mającego prawo zająć po 
nim miejsce w tymże Kom itecie, aby dowody swej 
kwalifikacji, w myśl warunków zapisu, przedstawił 
niebawnie Komisji Rządowej Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego.

Komisja Rządowa Przychodów i Skarbu. —  
Podaje do wiadomości, iż Kasa Główna Królestwa 
poczynając od włącznie d. 9 (2 1 ) po włącznie d. 19 
(31)  Stycznia 1863 r., z powodu zamykania Ksiąg 
i Rachunków swoich za rok upłynionyi obowiązku 
dopełnienia wynikających ztąd obrachunków, w tym 
okresie czasu żadnych wypłat czynić nie będzie.—  
Dyrektor Wydziału, Rzeczywisty Radca Stanu Ja- 
niszowski.— Naczelnik Sekcji Hebda.

ekonomicznego Jan Cieszkowski, dotychczasowy 
marszy R ach m is trz  Sekcji dóbr i lasów w Rządzie 

, crnjainym Warszawskim, z dodaniem  mu do 
ocy Młodszego Adjunkta Walentego M azurkie- 

p° m i, Asesora Ekonomicznego Okręgu Olku-tnicza., o.

Skw n U resu V Iy ifi złożonym z Powiatu Piotrkow- 
, > a0 pozostawiony został dotychczasowy Komi­

s a r z Ekonomiczny Napoleon ^ r a w s k i  z doda- 
mu do pomocy p. o. Młodszego Adjunkta 

p fipmvsława Kolarskiego, dotychczasowego Dje- 
Wvdziału dóbr i lasów w Komisji Rządo-

^  Przychodów i Skarbu.
wej w Gubernji Płockiej.

, r n l.rpau Iym składającym się z Powiatów: Li- 
\ \  UKięs p ł0CUiegO, pozostaje dotychczasowy 

pnouskiego i Edmund Siedliski,
Komisarz Eko"0" oncgo z Powiatu Mławskiego, 

Do Okręgu U Z Q gorszego Adjunkta
przeznaczony został > W yżyko w ski,  spadły 
Ekonomicznego Klemens J  dóbr . lagów 
z etatu Adjunkt Archiwum 
W Rządzie Gubernjalnym Płockim- p r7„_

W Okręgu Illcim  obeimującym Powia . • 7
snyskb Pułtuski i Ostrołęcki, pozostawiony 
dotychczasowy Komisarz Ekonomiczny Piotf Sta
tcifiski.

Obok tego, odpowiednio do wyżej powołanego 
Artykułu 68 prawa, Gubernatorowie Cywilni War­
szawski i fło ck i wezwani zostali o przeznaczenie 
w każdym Powiecie z miejscowych Urzędników, 
lub osob lwyal.hkację posiadających, Zastępców Ko­
misarzy i starszych Adjunktów Ekonomicznych.

Niegdy Piotr Dzwonkowski testamentom w dniu 
Marca 1821, zapisał na fundusz stypendjalny 
mę rs. 6 ,000 , od której procent przeznaczył na 
ukację, żywność i przyzwoitą odzież dla jednego 
todzieńca z j eg0 familji domu Dzwonkowskicl., 
gdyby krewnych zacząwszy od najbliższych aż 
najdalszych nie było, natenczas mają następo- 

!Ć ci, Którzy nazwisko rzetelnie nosić, z domu 
5° e oc.10 ,Z1 " kraju znajdować się będą; gdy*
■ zas i y c i zabrakło, w takim razie familja zię- 
j jego u oniego Kosińskiego, syna Piotra,

Z Petersburga, 9 Stycznia. '
Przez Najwyższe dyplom y, mianowani zostali 

kawalerami orderów: z dnia 6 grudnia 1862 r. 
(v. s.), ś w. A n n y  1 - oj k l a s y  z C e s a r s k ą
k o r o n ą  i m i e c z a m i ,  t a jn y  r a d c a ,  r z e c z y w is ty  
członek rady moskiewskiego Towarzystwa dobro­
czynności, założonego w 1837 r., książę Mikołaj 
Szczerbatow; św. An n y  1 -ej  k l a s y :  jenerał- 
majorowie: starszy pomocnik naczelnika 7-ej dy­
wizji kawalerji Piotr Zołotinicki 1-y i d. 8 grudnia 
1862 r. (v. s.), pomocnik zarządzającego korpusem 
mierniczych Jan Gedeouow; d. 6 grudnia 1862 r. 
(v. s.): św . Stanisława l - e j  k l a s y :  jenerał-nm- 
jorowie: młodszy pomocnik naczelnika 7-ej dywizji 
kawalerji, baron Włodzimierz Hosen ‘Ł-gi i pom o­

cnik naczelnika l-e j dywizji grenadjerów Edward 
Molier 1 -y.

Przez Najwyższy Ukaz w wydziale ministerstwa 
Dworu C e s a r s k ie g o ,  z d. 25 grudnia 1862 r. 
(v. s.), uwolniony ze służby wojskowej, dla prze­
znaczenia do spraw cywilnych, z wynagrodzeniem 
rangą radcy stanu, pułkownik książę Wołkoński, 
Najmiłośoiwiej mianowany zo sta ł, szambelanem 
Dworu J e g o  C e s a r s k i e j  M o śc i.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.__
(l)tóliie ^praw oidanip.

Za uzupełnienie mowy7 tronowej Cesarza 
Napoleona pod względem polityki zagranicz­
nej, służy niejako memorjał ministra spraw 
zagranicznych poprzedzający zbiór dokumen­
tów, w7 formie tak zwanej żółtej księgi rozda­
ny członkom izb. Memorjał ten co do W łoch  
przypomina starania Francji w celu skłonie­
nia mocarstw do uznania nowego Królestwa, 
dzięki którym znajduje się ono obecnie w sto­
sunkach dyplomatycznych z czterema wielkie- 
mi mocarstwami. (Jhooiaż stanowisko Austrji 
jest jeszcze wyjątkowo, Francja wszakże otrzy­
muje od gabinetu wiedeńskiego zapewnienia, 
jakich,znając jego roztropność i umiarkowanie, 
mogła się spodziewać. Rząd Cesarski wie, źe 
stanowcza organizacja W łoch jest niemożliwą, 
dopóki pomiędzy Stolicą Apostolską a W ło­
chami trwa antagonizm. Cesarz w sw ym  li­
ście wskazał niebezpieczeństwa takiego stanu 
j zarazem wspomniał jak konieczucm jest po­
łożyć tamę temu rozdziałowi. Cesarz musiał 
się zwrócić ku ludziom, którzy byliby wstanie  
dzieło pojednania, stosownie do jego listu  
z 28 maja, dalej prowadzić. Takie zamiary Ce­
sarza godnie zostały uznane we W łoszech, bo 
z jednej strony gabinet turyński postanowił 
o-lównie zwrócić się ku sprawom wewnętrz­
nym z drugiej rząd rzymski uznał za konieczno 
niektóre ulepszenia, jakich od niego żądano. 
Rzad francuzki ma pewno podstawy do są­
dzenia, że Papież wprowadzi w swych posia­
dłościach stosowne reformy administracji
i prawodawstwie. ,

Oo do Grecji memorjał wspomniawszy o 
przebiegu tej sprawy, powiada, że mocarstwa 
zgodziły  się. na to, iż należy się im porozumieć 
Cu do kandydata którego mają zalecić Giecji, 
a Anglja zapragnęła ustąpić Grecji wyspy  
jońskie pod warunkami, aby mocarstwa, k tó ­
re podpisały traktaty z 1815 r. na to się zgo­

dziły  i aby G recja n ie u siłow ała  rozszerzać 
sw y ch  granic.

Z a ła tw ien ie  sprawy serbskiej można na­
zwać pom yślnem . Sprawa Czarnogórska nie

Ppmyślnio została ukończona. Porta za­
pewniała, że idzie jej tylko o przeszkodzenie

zarnogórcom  udzielania pom ocy powstań  
corn w H ercegow in ie. F rancja nastaw ała na 
u rzymanie prawa mocarstw, zbadania wraz 
z m inistram i su łtana  szczegółowo warunków  
Konwencji z C zarnogórzem  i odradzała Porcie 
poprowadzenie drogi wojskowej przez Ozar- 
n ogoize , co zam iast utrzym ać spokojność, m o­
że spowodować p ow stan ie  i wojnę,

o qo reperacji kopuły grobu Chrystusa, 
nastąpiło porozumienie.

praw a doliny D ap p es została uregulowana.
Lo do b tan ów  Zjednoczonych, m em orjał 

przypom ina u siłow an ia  pojednawcze w celu  
położonia końca w ojn ie dom owej, która od­
działyw a i na E u rop ę przez brak baw ełny, 
dodając, iż Francja nie pozostaw iła w ątp li­
w ości rządowi w aszyngtońsk iem u,że jest goto- 
w ą je ż e li  to uzna za stosow ne, czy sam o,w spól­
nie z innem i, dzieło pokoju popierać.

Co do sprawy meksykańskiej przypomnia­
wszy przebieg tej sprawy, memorjał powia­
da, że kwostja ta znajduje się obecnie w fazie 
czysto wojskowej, d latego  rząd ogranicza się 
ośvyiadczenicin, żo z ufnością oczekuje na 
świetne ukończenie tego przedsięwzięcia, da­
jącego rękojmie bronionym interesom.

Memorjał wspom ina o zawarciu traktatu 
handlowego z Prusami i o porozumieniu się co 
do podstaw podobnego traktatu z W łocham i. 
W  Związku niem ieckim  usposobienie co do 
traktatu handlowego z Francją, coraz jawniej 
się polepsza. Cel tego traktatu, ooraz lepiej 
jest uznawany wNiemozcch. Odrzucenie przez 
któregokolwiek członka związku celnego, 
przeszkodziłoby wprowadzeniu jego w w y ­
konanie; to zmusiło pruski rząd do oświad­
czenia, iż rządy sprzeciwiające się, mają do 
wyboru albo zatwierdzenie traktatu, albo roz­
w iązane z w i y ^  celnego z d. 1-go stycznia 
lbbb r. Rząd francuzki m usiał się trzymać na 
uboczu przy tych rozprawach, lecz dla niepo- 
zostawienia żadnej wątpliwości, uznał za po­
trzebne oświadczyć, iż postanowił utrzymać 
w zupełności warunki togo traktatu. Trudno­
ści co do traktatu tego, zaszkodziły stosun­
kom handlowym pomiędzy Francją a Szwaj- 
carją i miastami Hanzeatyokiemi, leoz teraz, 
kiedy koniec obecnego stanu rzeczy daje się 
spostrzegać, rząd otrzymał wiadomości z Bor­
na i Hamburga, że konferencje mogą być 
rozpoczęte.

O wrażeniu jakie sprawiła mowa Cesarza, 
dzienniki nie podają jeszcze wiadomości. G ieł­
da jednak nie powitała ją  jak należało się 
s p o d z ie w a ć ,  podniesieniem się kursów; renta 
spadła chociaż w mowie tronowej nie było 
nic takiego coby mogło zaniepokoić um ysły  
Lecz zapewne inne w pływ y spowodowały 
spadnięcie renty. Ponieważ z takim naci­
skiem Cesarz wspominał o przyszłych wybo­
rach, można wnosić, iż takowe nie długo bę­
dą rozpisano.

Król Ferdynand Portugalski stanowczo 
odmówił przyjęcia kandydatury do tronu 
greckiego, mimo zachęty ze strony Króla  
belgickiego. Teraz mocarstwa będą musiały  
szukać innego kandydata co nie jest rzeczą 
zbyt łatwą. Przyłączenie wysp jońskich do 
Grecji, także zaczyna być wątpliwem , ho 
jak z jednej strony Anglja ustępstwo to zro­
biła głównie dla skłonienia Dom  Ferdynan­
da do przyjęcia korony greckiej, tak z dru­
giej niewiadomo, czy jońozykowio, którym  
to jest zostawione do ro z str z y g n ię ć  zechcą 
zgodzić się na przyłączenie. K lasy bogatszo 
przynajmniej nie są zbyt przychylne temu 
przyłączeniu.

P o g ło sk a  o zjeździe hr. R echb erga z p. 
B ism arck iem  na naradę do D rezn a, okazała  
się  m ylną. P ru sy  podobno prowadzą układy  
w celu  odroczenia projektu d elegow anych . 
Austrja jed nak że nie uważa, aby potrzebow a­
ła  z takim  pośpiechem  zrzec się  sw ego  sta­
no w iska w k w estji n iem ieckiej.

Pośród wielu pogłosek o zmianach niini- 
sterjalnych w Borlinie, najgłośniejszą j ost 
wieść, że p. Bodelschwingh wyjdzie z o-abi- 
netu, a m iejsce jego zajmie p. von der Heydt, 
z którym podobno prowadzą się w tym  w zglę­
dzie układy.

(lad. bel., IV. Z., Sohl. Zci.)

Do JW. Barona Braunów, nadzwyczajnego i 
pełnomocnego ambasadora Rosyjskiego w Lon­
dynie.

St. Petersburg, 28 Września 1882.

Panie baronie. Mam zaszczyt załączyć przy 
niniejszem JW . Panu kopję depeszy lorda 
Russella,zakomunikowanej mi przez ambasa­
dora angielskiego, z polecenia pierwszego se­
kretarza stanu N. Królowej Angielskiej?

D otyczy ona wypadków w Czarnogórze, 
oraz ogólnej kwestji interwenoji do spraw 
Turcji i wynurza ubolewanie gabinetu an­
gielskiego, z powodu, iż tenże nie może przy­
stać na sposób zapatrywania się, jakiśmy 
objawili w tym względzie. W artość jaką przy­
wiązujemy do zostawania o ile możności 
w zgodzie z rządem N. Królowej Angielskiej, 
skłania mnie do bliższego zbadania kwestji, 

i celem sprawdzenia punktów, co do których  
zgoda istnieć może, i tych względem których  
musimy trzymać się innego zdania.

Nie zaprzeczamy bynajmniej ogólnemu za­
patrywani u się wyłuszozonemu przez lorda 
John Russell, że od chwili, w -której Turcja 
została przypuszczoną do składu systeinatu  
europejskiego, ma prawo do takichże samych  
korzyści, jak każde inne państwo niezawisłe, 
i jest związaną przez te same obowiązki w y­

pływające z traktatów i stosunków narodo­
wych uprzejmości i życzliwości. Lord R us­
sell wnioskuje ztąd, żc od owej pory rząd ot- 
tomański miał najzupełniejszą swobodę dzia- 
łauia podług swej woli względem Czarnogó­
rze; do znaglenia jej do posłuszeństwa, gdyby 
była lennością, pod takiemi warunkami, któ- 
reby m ogły na przyszłość utrzymać to po­
słuszeństwo, i do narzucenia jej, gdyby była  
państwem niezawisłem , takich warunków  
pokoju, któreby m ogły zapobiedz nowym  na­
paściom.

Tu zrobię nawiasowo uwagę, że Anglja za­
wsze wyznawała doktryny polityczne, zmie­
rzające do uznania rządów faktycznych, to 
jest takich, których istnienie objawia się fa­
ktami dość wyraźnemi i dość trwałemi, iżby 
stwierdzić ich żywotność.

Podług tej doktryny zdaje nam się, że gabi­
net angielski niepow inienby zaprzeczać Czar- 
nogórzu prawa niezawisłości, którą kraj ten 
utrzymał od wieku przeszło z niezwalczoną 
eucrgją, chyba że przypuścimy, iż zasada 
w mowie będąca, przestaje być zastosowywa- 
ną w chwili, kiedy idzie o poddanie państwa 
chrześcjańskiego pod panowanie tureckie 
Co się tyczy zdania, iż Porta, zostając w w oj­
nie zCzaraogórzem,jako z krajem niezawisłym , 
miała prawo narzucać jej warunki wynikają­
ce z zobopóinego położenia stron wojujących  
przy zakończeniu wojny, tomu nie zaprzecza­
my bynajmniej.

Przypom nim y tylko lordowi John Russell, 
że podtrzymując słusznie prawa przynależne 
f uicji j ;lko członkowi rodziny1 europejskiej, 
sam wskazał obowiązki odpowiadające tym  
prawom i w ynikające z stosunków m iędzy­
narodowych.

Tymczasem, w kwestji obecnej obok Por- 
ty  i Gzarnogórza, jako stron wojujących,znaj­
duje się trzeci żywioł: w ielkie mocarstwa eu­
ropejskie. Niezależnie od głębokiego zajęeia, 
jakie powinny budzić w nich wypadki, któ­
rych skutki naruszając spokojność na W scho­
dzie, dotyczą i bezpieczeństwa ogólnego i nie 
mówiąc o antecedencjach, które w yw ołały  u- 
roczysty ich udział w aktach publicznych, do­
tyczących stosunków pomiędzy Turcją a 
Czarnogórzem, troskliwość wielkich mocarstw  
została zwrócona na ten opór przez sam ąPor- 
tę, która z własnej woli przyjmując względem  
nich zobowiązanie utrzymania sialu quo pod 
względem terytorjalnym i administracyjnym  
w Czarnogórzu, z własnej inicjatywy ogra­
niczyła swe prawa, jako strony wojującej.

Niepodobna nam przypuścić, ażeby została 
od niego zwolnioną przez to, że książę Miko- 
łaj przyjął tylko w sposób dwójznaczny pier­
wszo ultimatum Omor-Paszy.

K iedy Porta uczyniła wspom nione oświad­
czenie, doskonało już znała odpowiedź księ­
cia Mikołaja, i w łaśnie w skutek tej odpowie­
dzi postanowiła rozpocząć kroki wojenne, 
zapewniając naprzód o ich następstwach  
wielkie m ocarstwa interesowano w tej spra­
wie.

B ez w ątp ien ia  b y łob y  inaczej, gd yb v  w  cią­
gu  w ojny rząd turecki ośw iad czył, iż nie u- 
ważu się za zobow iązanego poprzednią sw a  
obietnicą. W  podobnym  razie m ocarstw a  by­
ły b y  się porozum iały co do przyjęcia, s to s o ­
wnej postaw y i udzielenia sw ych  rad.

N ie tak się wszakże stało. Żadne podobno 
oświadczenie nie nastąpiło. N ie zostało w y ­
rzeczone ani jedno słowo, mogące osłabić 
pierwotne, dobrowolnie przyjęte przez rząd 
turecki postanowienie. W ielk ie mocarstwa 
do ostatniej chwili były pozostawione w nie- 
wiadomośoi warunków przesłanych przez 
Omcr-Paszę, a kiedy mogły je  ocenić, znala­
zły się w obec faktu spełnionego, który nic 
mógł zmienić prawa, jakie im sama Porta n a ­
dała.

D o mocarstw tych zatem należy osądzić, 
czy warunki te zgadzają się z zobowiązania­
mi względem nich przyjętemi; czy mianowi- 
oie paragraf warujący budowę drogi w ojsko­
wej z blochhausami strzeżonemi przez załogi 
tureckie, nic równa się prawdziwemu zajęciu 
wojskowemu, istotnemu objęciu w posiada­
nie kraju, czy nie wprowadza do Gzarnogórza 
niebezpiecznej zasady, bezpośredniej stycz­
ności ras, zasady właśnie tylko co potępio­
nej z powodu jej rezultatów i ostatecznie znie­
sionej w Scrbji, jako niezgodnej z utrzyma­
niem pokojowych stosunków, których zape­
wnienia i utrwalenia na W schodzie, Europa  
piagm e dla spokojności ogólnej; czy zatem  
paragraf ten nie niszczy zupełnie statu q u o ,  
któro Porta zobowiązała się utrzymać i czy 
nakoniec nie spowoduje on stanu nieustają- 
cej wojny tam, gdzie zbiorowe usiłowania mo­
carstw które przyjęły udział w konwencji 
1858 r., miały na celu uchronić od starć.

Co do nas, sądzimy, iż roztrząśnięcie tych  
zadań, jost dla tych mocarstw obowiązkiem  
przezorności i godności.

Lord R ussell przy tacza jako przykład osta- 
tnich działań P orty względem  Czaruogórza, 
fakt historyczny z zeszłego wieku, powstanie 
górali szkockich przeciwko domowi H ano­
werskiemu, powstanie, które zostało przytłu­
mione podobneuii środkami, jak ie rzad tu 
recki zamierza użyć w zględem  Czarnogór-
L/U W t °

w^1issroll-pozr'!li nam zr°Lić s°bie u-
r ń  j Cja 0,1 daw na przyłączoną

«i » j 1? k ied y  cząstk a  kraju, górale, usiło- 
wa a obalić d ynastję H anow erską; tym cza- 
sem C zarnogórze n igd y  nie uznało ani zw ierzch­
n ictw a P orty , ani swej lenności i potrafiło u- 
trzym ać sw ą  niezależność de facto, w ciągu  
przeszło w iekow ej walki.

Dodam, że używając surowych środków  
przeciwko góralom, dynastja H anowerska  
podciągała ich pod rząd przynoszący im  oświa­
tę i pomyślność, dla tego jej usiłowania po­

trafiły dziś uczynić z górali wiernych podda­
nych Jej Królewskiej Mości.

Jakkolw iek bylibyśm y przekonani o do­
brych zamiarach, które przemagają w radach 
rządu tureckiego, uszanowanie jakie wyzna­
jem y dla w ysokiego stopnia cywilizacji, któ- 
rem słusznie szczyci się naród brytański, nie 
pozwala nam przyjąć pod tym  względem aua- 
logji, nie istniejącej zresztą w  faktach ani co 
do ich zasady, ani co do prawdopodobnych 
następstw.

Lord R ussell w końcu dotknął ogólnej kw e­
stji, wznieconej przez obecny stan Turcji.

W idzi on tyiko dwa m ożliwe załatwienia: 
albo nieustające powstania słowiańskich i gre­
ckich poddanych sułtana, których przytłu­
mienie sprawiłoby ograniczenie ich przywi­
lejów, uczyniłoby cięższym  nacisk władzy 
i zmusiłoby tę ostatnią do wydania na uzbro­
jenia wojskowe funduszów, które m ogłyby  
być użyte na zbudowranio dróg lub portów,—  
albo ostateczny pom yślny skutek przedsię­
wzięć ludności chrześciańskiej, mających na 
celu obalenie panowania muzułmańskiego, — 
rezultat, który doprowadziłby do bezrządu, do 
walki ras, a w końcu do interwencji europej­
skiej i do podziału prowincji tureckich w sku­
tek powszechnej wojny.

P ierw szy sekretarz Stanu N  Królowej A n­
gielskiej, pozwmii naprzód przypomnieć so- 
hie, że przywileje jakich używają chrześcjań- 
skie prowincje sultana, opierają się na porę­
czeniu w ielkich mocarstw Europy, i że za­
tem ograniczenie ich , gwałciłoby jeden z naj­
uroczystszych warunków traktatu z 18 (30) 
marca 1856 r.

Lecz oprócz tego, nie możemy przypusz­
czać, aby rozwiązanie zadania tak wielkiej 
wagi dla bezpieczeństwa, spokojności, po­
m yślności ogólnej, nowożytnych zasad cyw i­
lizacji i postępu, i uczuć ludzkości w ielkich  
mocarstw europejskich, nie mogło być znale­
zione gdzieindziej, tylko w  ostatecznościacli w  
jakich szuka go pierwszy sekr. stanu N. Kró­
lowej Angielskiej, nie pozostawiając iunej a l­
ternatywy dwóm w obec siebie stojącym  stro­
nom, jak tylko walkę wzajemnego w ytępie­
nia, a innej roli wielkim  m ocarstwom Euro- 
py> j*k tylko rozdział, popierając stosow nie  
do osobistych widoków, jedne, represję do 
ostateczności ze strony Porty, drugie, nam ię­
tne pragnienia ze strony ludności chrześcjań-
skiej.

W edług naszego zdania załatwienia tego 
należy szukać raczej w drogach pojednaw­
czych bardziej odpowiednich spornym intere­
som i potrzebom naszej epoki.

Zachowanie cesarstwa tureckiego dla 
wszystkich wielkich mocarstw jest główną  
zasadą równowagi europejskiej. Lecz w o- 
boc żyw iołów  rozruchów i walki przekaza­
nych w tym kraju wiekami ubiegłemi, podo­
bny rezultat może być osiągnięty w sposób 
trwały tylko przez system  rządu dążący do 
zjednafta sułtanowi przywiązania i w dzię­
czności jego poddanych chrześcjańskich, da­
jący ich potrzebom i życzeniom prawe zado- 
syćuczynienic, a w tym  celu nadający im  wa­
runki bjrtu konieczne dla szczęśliwego i po­
m yślnego życia społocznego.

Pod tym względem przyjmujemy z rado­
ścią zapewnienie lorda Russel, iż rząd N . 
Królowej Angielskiej pragnie szczerze pole­
pszenia losu chrześcjańskich poddanych suł­
tana. J

J est to rzeczywiście droga, której nie po­
przestawaliśm y zalecać jako jedynej, mogącej

i p o m j s Ł i
państwa Ottomanskmgo w  warunkach zgo­
dnych z istm ejącem i traktatami oraz z sym -
mi Furo przekonaniami i interesam i ogólne- 
mi Luropy. W  tym  to również celu nie prze­
stawaliśm y zachęcać wielkich mocarstw do 
zgody, Która, usuwając w szelkie rachuby o- 
parte na ich politycznem  spółzawodnictwie, 
wywarłaby w pływ  zbawienny, z jednej stro­
ny na chrześcjan wlewając w nich ufność i 
nadzieję, z drugiej na rząd turecki, ukrzepia- 
jąc go ŵ  dobrych zamiarach objawionych k il­
kakrotnie przez N. Sułtana. Mamy przeko­
nani e,że gdyby rady nasze wysłuchanem i by­
ły, zapobiegłyby klęskom , które dziś opłaki­
wać trzeba.

N ic chcemy sądzić zbyt surowo czynów  
rządu Ottom ańskiego. W iem y, iż ma do w al­
czenia z w ielkiem i trudnościami, i gotow i je­
steśm y najzupełniej oceniać najmniejsze jeo-o 
usiłowania. A le m usim y wyznać także, że 
falsta takie, jak wojna tylko co ukończona w  
H ercegow inie i w Czarnogórzu, albo bombar­
dowanie miasta bezbronnego, nie są środkami 
któreby m ogły doprowadzić do celu upra­
gnionego.

Te to właśnie środki gw ałtow ne, które po­
suwając do wygórowania roszczenia zw ycięz­
ców i niechęć zw yciężonych, doprowadzają 
izeczy do punktu, w  którym  nie ma innego 
odwołania się możebnego jak do siły, i inne­
go rozwiązania, jak  jedna lub druga z osta­
teczności wskazanych przez lorda R ussella.

Poniew aż jednak sądzimy że rezultat po­
dobny nie odpowiada ani interesom chrze­
ścjan, ani rządu tureckiego, ani też w ielkich  
mocarstw E u r o p e j s k i c h ,  przeto nieprzestaje- 
my zalecać pierwszym roztropność, drugiemu 
u m ia r k o w a n ie ,  a trzecim ścisłą zgodę, która 
jedynie może nadać ich radom potrzebną po­
wagę.

Od chwili kiedy rząd Jej K rólew skiej M o­
ści zechce wejść na tę drogę pojednawcza 
znajdzie nas, możesz go pan zapewnić, obok  
siebie, jeżeli ty lko  zechce w ytrw ać w on-

i o ż o W ei eg°  mc m oże“ y Podzielać i 
jezen zechce poświęcić sw e usiłowania razem z
nami ku wzbudzeniu ufności ludności chrze- 
ścpińskiej, przez uczucie istotne praktycz­
nych ulepszeń.
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Co do usunięcia się wyrażonego przez lor- 
■ da Russella w końcu depeszy, od wszelkiego 
udziału w zbrodniczych knowaniach dążą­
cych do zerwania węzłów posłuszeństwa pod­
danych względem monarchy i obalenia m o­
narchy w całej Europie, przyjmujemy to za­
pewnienie z szczerem zadowełnieniem, i nie- 
potrzebuję dodawać, że napotka ono zawsze 
najzupełniejsze zatwierdzenie gabinetu Ce­
sarskiego.

JW ielm ożny pan upoważniony jesteś do 
odczytania i pozostawienia odpisu niniejszej 
depeszy p. pierwszemu sekretarzowi 
N. Królowej Angielskiej.

P rzyj m pan i t. d.
Gorczakow.

Stanu

5
Londyn, 10 Stycznia. Na radzie tajnej, od­

bytej dziś w Osborne pod prezydencją K ró ­
lowej, postanowiono otworzyć 5-go lutego 
posiedzenia tegoroczne parlam entu. Na na­
jad z ie  tej znajdowali się: arcybiskup kanter- 
buryjski, hr. Granville, książę Som erset i sir 
Je rzy  Grey.

G dy teraźniejsza m ałżonka księcia następ­
cy tronu pruskiego miała po swym ślubie o- 
puścić Anglję, naród, a szczególniej mieszkań­
cy Londynu, chcieli widzieć ją  raz jeszcze 
przed pożegnaniem, dla ponownego okazania 
swej sym patji dla najstarszego dziecięcia do­
mu królewskiego. Księżna przychyliła się 
do togo życzenia! odbyła wraz z swym m ał­
żonkiem przejażdżkę w otw artym  powozie 
po głównych ulicach Londynu, lecz bez wszel­
kiej ostentacji, a ludność dawała jej na każ­
dym punkcie dowody ja k  największego przy­
wiązania. Obecnie stolica Anglji żywi także 
życzenie, ażeby książę W alji, którego ślub z 
księżniczką A leksandra Duńską, z powodu 
trw ającej jeszcze żałoby Królowej, odbędzie 
się wśród samych tylko sfer zamku Windsor- 
skiego, ukazał się także po uroczystości ślu­
bnej publicznie narodowi, którem u ma z cza­
sem panować. M ieszkańcy stolicy i tak  już 
pozbawieni są szczęścia oglądania uroczysto­
ści ślubuej w m urach Londynu. Naród chce 
przygotować dla następcy tronu, którego m a­
ło zna osobiście, wjazd uroczysty, przy k tó ­
rym  oddziały ochotników, stowarzyszenia 
kupców i cechy główną odegrają rolę.

Morning-Posl wspominając o memorandum 
lorda E llio t’a, tak się wyraża z powodu za­
m iaru odstąpienia Grecji wysp Jońsk ic li: 
„Dowiadujemy się z dobrego źródła, że krok 
zrobiony przez Anglję nie przesadza bynaj­
mniej o dokonaniu zamiaru odstąpienia wysp. 
P olitycy gre'ccy spoglądają z zawiścią na  bo­
gactwa i talenta arystokracji jońskiej i nie 
czują skłonności do przyjęcia w swe objęcia 
nowych a niebezpiecznych spółzawodników. 
Pow inniśm y wpierw przekonać się, czy rzecz­
pospolita siedmiu wysp życzy sobie rzeczy­
wiście i szczerze, ażeby opieka nad nią A n­
glji ustala. Handel jończyków ucierpi jak  
skoro, w zamian za opiekę ze strony Anglji, 
zasłonięty będzie jedynie flagą grecką; każdy 
juńczyk posiada obecnie rozległe prawa, jak ­
by jak i ciim romanus, podczas gdy prerogaty- j 
wy obywateli greckich są niezbyt znaczne. 
Lecz je s t to rzeczą samych jończyków. Nie 
widzimy, jakieby oni mogli odnieść korzyści 
przez odłączenie się od nas. Jeżeli pomimo 
to zechcą poświęcić dla dobra swej grec­
kiej ojczyzny swe interesa matorjalne i poli­
tyczne, n ik t im tego nie wzbroni. P . Gladsto­
ne będzie bezwątpienia w stanie dowieść, że 
przez odstąpienie wysp Jońskich, skarb an­
gielski zaoszczędzi po 200,000 funt. ster. ro­
cznie.” %

Komitetowi centralnemu, do którego w pły­
wają otiary na rzecz robotników Lankastru, 
nadesłano 1,401 fun. ster. zebranych w jednej 
z synagog w Anglji. Dr. Adler, który sumę 
tę przysłał, donosi, że większa część jego spół- 
wyznawców podpisuje oprócz tego pryw atnie 
ofiary na tenże cel.

W  Poplar, pod Londynem , spuszczono na 
wody Tamizy nowy parostatek wojenny szru- 
bowy i opancerzony, o sile 500 koni, prze­
zwany Tam ar i mający 2,811 tonn objętości.

‘ Urzędowa London Gazette ogłasza nadesłany 
m inisterstw u wojny raport jenerała brygady 
Staveley’a, dowódcy wojsk angielskich w Chi­
nach, o zdobyciu miasta Kahdmg. Dokum ent 
ten datowany jest 24-go października, z kw a­
tery głównej pod Kahding. Miasto pornie- 
nione wzięte zostało szturm em  zrana tegoż 
dnia, przez wojska lądowe i m orskie angiel­
skie i francuzkie, przy pomocy oddziału do­
wodzonego przez pułkow nika am erykańskie­
go Burgovieue, następcę poległego w bitwie 
pułkow nika Warda. Anglicy, z wyjątkiem od 
działu posłanego do szturmu, nie weszli do 
miasta, lecz powierzyli takowe opiece pułko­
w nika Burgovieue i jego wojsk chińskich. 
Opór był bardzo słaby, a sprzymierzeni nie 
ponieśli żadnej prawie straty . Ze strony 
sprzymierzonych działało tylko 4,273 ludzi, 
mianowicie 1,880 anglików, 493 francuzów 
i 1,900 chińczyków. Przez odebranie K ah- 
dingu, ja k  donosi jen. Staveley, okolice Szan- 
gai oczyszczone zostały zupełnie, w promie­
n iu  30 mil, z band Taipiugów.

Wiedeń, 11 Stycznia. J a k  donosi Gm. Cor., 
kom isja pracująca w m inisterstw ie skarbu 
nad ułożeniem budżetu na r. 1864, uchwaliła 
jednozgoduie postawić wniosek, iżby począ­
tek roku administracyjnego przeniesiony zo­
sta ł z listopada na styczeń, tak ażeby na przy­
szłość rok taki kończył się jednocześnie z ro­
kiem  zwyczajnym. Skutkiem  lego, oprócz 
zwykłego budżetu na r. 1864, złożony zosta­
nie na przyszłej sesji parlamentarnej rady 
państwa także budżet za listopad i grudzień 
tegoż roku, tak  iżby w roku 1805 rok admi­
nistracyjny odpowiadał zupełnie rokowi po­
wszechnie przyjętemu.

Zapewniają tu, że gabinet berliński zamie 
rza zaprojektować w Paryżu zm iany w trak ­
tacie handlowym franenzko-pruskim

ścią rozwiązania tych zawikłań, gdyż wiado­
mo, że Bawarja zobowiązała się przed gabi­
netem  wiedeńskim do wyjednania dopuszcze­
nia reprezentantów austrjackich na konferen­
cjo pomienione.

Co do kwestji greckiej utrzymują, że Au- 
strja zobowiązała się względem rządu bawar­
skiego do popierania pretensij domu królew­
skiego do korony greckiej.

Fr&ncja.
Paryż, 10 Stycznia. Cesarz dziś, jak  zape­

wniają, odczytał m inistrom  mowę, jak ą  ma 
pojutrze otworzyć posiedzenia senatu i ciała 
prawodawczego. Z tego powodu zaczynają 
krążyć różno wiadomości i przypuszczenia
0 jej osnowie.

Dziś, pogłoskę o podróży księcia Napoleo­
na, uważano za mniej stanowczą. W  istocie 
yaclit llieronim-Napoleon otrzymał polecenie 
stawienia się na d. 15 b. i d .  w  M arsylji, lecz 
ma ona przewieść na wyspę E lbę p. Bran- 
soua, pełnom ocnika księcia, który obejrzeć 
ma na tej wyspie m ajątek księcia Demidowa, 
przeznaczony na zamianę za willę księcia 
Napoleona na A venue Montaigne. Jednakże 
chociaż yaclit nie stanowczo dla księcia zo­
stał sprowadzony do M arsylji,i chociaż podróż 
księcia stanowczo jeszcze nie została udecy- 
dowaną, nie można wnosić, aby poprzednia 
pogłoska była mylną, odbiła się bowiem ona
1 w dziennikach paryzkich, które zachowują 
największą ostrożność w podawaniu wiado­
mości o rodzinie cesarskiej. Zdaje się, że je ­
szcze istnieje wielkie prawdopodobieństwo, 
iż kuzyn Cesarza przedsięweźmie zapowie­
dzianą podróż, wszakże należałoby się w strzy­
mać od wszelkich przypuszczeń dopóki rzecz 
ta stanowczo nie zostanie rozstrzygniętą.

Ciągle utrzym uje się pogłoska o podróży 
Cesarza do Rouen, lecz według nowej wersji, 
Cesarz zwiedzi różne miejscowości departa­
m entu niższej Sekwany incognito.

Wiadomość, że M-gr. Darboy, biskup Nan­
cy był powoływany do Cesarza i zaproszony 
na obiad do Tuileries, nie pozostawia wątpli­
wości co do mianowania tego prałata arcybi­
skupem Paryża, chociaż La France utrzymuje 
jeszcze obok niego, kandydaturę M -gra Cha- 
landona, arcybiskupa Aix.

M-gr. Darboy były wikarjusz jeneralny 
archidjecezji paryzkiej, je s t bardzo zdolnym, 
a zaleca się do wyboru rządowi przywiąza­
niem do zasad kościoła galikańskich, znany 
jest bowiem jako przeciwnik teorji zwolenni­
ków ultram óntauizm u. W  sferach urzędo­
wych pamiętają jego postępowanie w Rzy­
mie, w czasie jego tam  pobytu z powodu 
ogłoszenia niepokalanego poczęcia N. Panny. 
W iadomo także, że on ułożył sławny list pa­
storski M-gra Sibour, arcybiskupa Paryża 
przeciwko teorjoin rozszerzanym przez dzien­
nik Unicers. Ciągle podlega jeszcze wątpliwo­
ści rozdział godności wielkiego jałm użnika 
i arcybiskupa Paryża. Najprawdopodobniej 
utrzym any będzie daw ny system, w jedne 
ręce składający obie najwyższe godności du­
chowne, co oddala wszelką możliwość sporu.

Dziś krążyła pogłoska, że p. Yuitry, prezy- 
dujący w wydziale rady stanu, został m iano­
wany m inistrem  bez wydziału. Zdaje się 
wszakże, że nie ma ona większej podstawy 
jak  wszystkie wieści o zmianach m inisterjal- 
nych, jakie krążyły  w ostatnich czasach, 
a okazały się mylnemi.

W  administracji m arynarki podobno m ają 
zajść pewne zmiany; mianowicie m a być 
zmniejszona liczba urzędników, a p o w ię k s z o ­
na za to płaca pozostałym.

%%'łocliy.

Turyn, 8 Stycznia. P . M inghetti nie ustaje 
w usiłowaniach w celu o ile można najdal­
szego odroczenia term inu zaciągnięcia poży­
czk i Znajdują rażącem, że wystawił na kilka 
miljonów weksle, które p. Rotszyld zaakcep­
tował, na poselstwo włoskie w Paryżu; po­
stępowanie takie wszakże, daje się uspraw ie­
dliwić obecnemi okolicznościami. Zresztą p. 
M inghetti wszedł w stosunki z wieloma ban­
kierami względem pożyczki; w związku z mą 
ma zostawać podróż p. Bixio, k tóry  tu jutro 
je s t oczekiwany; podróż ta wszakże ma obok 
tego na celu sprawę towarzystwa kredytu 
gruntowego. Składka na korzyść poszkodo­
wanych z powodu rozbójnictwa. tutaj została 
dotąd tylko w Gazetla di Torino otwartą. 
W Medjolanie postępuje ona szybko, bo w cią- 
gu dwóch dni sama Perseveranza zebrała prze­
szło 17,000 fr. Dzienniki będące organami 
stronnictwa p. Ratazzego, występują prze­
ciwko całemu temu planowi, kiedy, dzienniki 
lewego stre nnictwa pochwalają go, lecz z w iel­
ką ostrożnością.

P ierw szy numer dziennika Firenze wycho­
dzącego we Florencji, z dążeniami podobnemi 
jak Napoli, ukazał się na widok publiczny G-go 
b. m., ale został z rozkazu władzy skonfisko-

bór monarchy. P . Sartiges odparł: że zasada 
na k tórą się powołuje p. Pasolini, może być 
tylko zastosowaną co do wakujących tronów, 
nic zaś co do takich, które są prawnie zajęte; 
E uropa dowie się z zadziwieniem, że pań­
stwo monarchiczne jak  W łochy, mogło po­
dać projekt wywłaszczenia monarchów z po­
wodów użyteczności.

Hamburg, 13 Stycznia. Czasopismo Ham­
burger Unparteiische Korrespondent zamiesz­
cza wiadomość telegraficzną z Kopenhagi, 
według której komisja adresu sejmowego 
przyjęła projekt adresu, opierający się na za­
sadach, jakie spowodowały przed siedmiu la­
ty  pewne ograniczenia praw a gruntowego, i 
zalecający politykę stanowczą, jak ą  powinny 
także przyjąć inne państwa północne.

Kassel, 13 Stycznia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu zgromadzenia stanów p. W iperm ann 
interpelował, czy wydziały spraw zewnętrz­
nych i skarbu zostały na nowo obsadzone. 
Kom isarz sejmowy odpowiedział: że wydział 
skarbu został poruczony tajnem u radcy fi­
nansowemu p. Schnackenberg; co do mini­
sterstw a spraw  zagranicznych, dotąd nie na­
stąpiła stanowcza decyzja. P . W ipperm ann 
podał następnie wniosek zbadania kwestji 
przez kom itet konstytucyjny. Gdy wniosek 
ten przyjęty został, p. W ipperm ann um oty­
wował wniosek dotyczący zgromadzenia de­
legowanych.

ta ry i, 13 Stycznia. Dzisiejszy Monitor do­
nosi: Mimo listu króla Belgów, król F erdy ­
nand odrzuca proponowaną mu kandydaturą 
do tronu greckiego. - Nord przeczy pogłosce 
o zamierzonej podróży księcia Napoleona. 
Yaclit został wysłany do M arsylji jedynie 
w celu reparacji.

Paryż, 12 Stycznia. Patrie donosi, że hr. Goltz 
m iał wczoraj naradę z p. D rouin de Lhuys.— 
France podaje wiadomość z Korfu, że tam tej­
szy stan kupiecki jes t przeciwnym ustąpieniu 
wysp jońskich. W idzi on w odstąpieniu wysp 
jońskich przez Anglję swą zgubę. Zdrowie 
księcia B rabantu polepszyło się.

Turyn, 12 Stycznia. Księżna Genui udaje 
się do Neapolu, gdzie zabawi kilka miesięcy. 
Nominacja p. v. Usedoma nie została jeszcze 
urzędowo zatwierdzoną, lecz byłaby tu  bar­
dzo chętnie widzianą. Rząd przedłużył o 40 
dni ubiegły już term in do konwersji renty 
dawnego długu włoskiego. W  dniu 15 listo­
pada pozostała jeszcze tylko szesnasta część 
całego długu do konwersji.

Paryż, 13 Stycznia. YVcdlug wiadomości z 
K onstantynopolaz dnia wczorajszego,M usta- 
ła-Pasza został mianowany ministrem skar­
bu, a Fuad-Pasza prezesem wielkiej rady. — 
Wiadomości z Teheranu z 12-go grudnia za­
przeczają wieściom o wzięciu Heratu.

Paryż, 13 Stycznia. Na dzisiejszem posiedze­
niu izby deputowanych lir. M orny wspomniał 
o mających wkrótce nastąpić wyborach, o 
wzajemnych ustępstwach i zaufaniu jak ie  po­
winny mieć miejsce między monarchą i iz­
bami. W ynurzył nadzieję, że naród przedłu­
ży to położenie rzeczy, k tóry  nie dopuszcza 
zamachu na konstytucję, z powodu iż ta mo­
że być stopniową polepszaną przez popieranie 
postępu wolności i utwierdzanie niezachwia­
nej podstawy dynastji cesarskiej.

Wiedeń, 13 Stycznia. General-Korrespondem 
fur Ocsterreic/i utrzym uje wbrew twierdze­
niom paryzkiej żółtej księgi, że trak ta t han­
dlowy spotyka opór w związku celnym z po­
wodów b a n d lowo-politycznych i ekonomicz­
nych.

Korfn, 12 Stycznia. Puszczony w obieg adres 
dziękczynny dla Anglji został na wniosek 
znakomitszych kupców m iasta odrzucony.

Bruksella, 13 Styczn ia .  Dr. Langenbeclt po­
wrócił do Berlina nic nie uskuteczniwszy, 
gdyż Król cz u ł  się zbyt słabym  do zniesienia 
zamierzonej operacji.

w any.
Wiadomości o zdrowiu Garibaldego są po­

myślne. Pow ietrze Caprery mu sprzyja, i bar­
dzo je s t on zadowolniony, że znów znajduje 
się w swej cichej samotni; podróż nic mu nie 
zaszkodziła. Zagojenie rany postępuje bardzo 
dobrze; noga już nieznacznie je s t nabrzmiałą; 
odpływ ropy ustaje, a otwór rany się zmniej­
sza. P rzy  pomocy nowego obandażowania, 
może on chodzić na kulach. Nawet cierpie­
nia reumatyczne ustały.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Frankfurt nad Menem, 13 Stycznia. Europe 

podaje depeszę p. Sartiges, z dnia 25 G ru­
dnia, w której poseł donosi o swej pierwszej 
naradzie z p. Pasolinim  między iunemi, co 
następuje: P . Pasolini oświadczył, że nowy 

I gabinet przyjmuje, równie jak  poprzedni, pro- 
I gram hr. Cavoura, uznający Rzym jako  natu- 
| ra lną stolicę W łoch, różni się jednakże w 

- ! tern od gabinetu p. Ratazzego, że nie podaje 
rządowi francuzkiemu żadnej propozycji, co 

du- ; do kw estji rzymskiej. „A zatem trzym a się 
chu żądań Baw arii i W irtem bergu. Zdaje się gabinet zdania non possumus, któro tak  źle 
atoli, że wiadomość ta nie ma żadnej podsta- zostało przyjęte, gdy było wypowiedziane ze 
wy, tern bardziej że wiadomo, iż ostatnia de- strony papieża!” odpowiedział p. Sartiges 
peszą monachijska nie wy warła w Berlinie naj- P an  f  asolini odrzekł na o, .c ga inc uiyń 
mniejszego wrażenia i że gabinet pruski trw a ski zgodzi się na każdą kombinację, zasize- 
przy swem postanowieniu nio dopuszczenia! g a j ą c ą  odwołanie wojska traucuzkiego z Łlzy-
pełnomocników austrjackich na konferencje! mu, i dozwalającą ludności rzymskiej^ na
celne. W szyscy oczekują tu  z niecierpliw o-1

ró­
wni z Francuzam i i Grekam i dowolny wy-

WIADOMOSCI ROZMAITE
— W czorajszy dzień był pochmurny, lecz 

ciepły i wilgotny. Średnia tem peratura dnia 
jest '/2 stopnia Róaum ura ciepła, największe 
ciepło po południu dochodziło do 1 '/2, naj­
większe zimno w nocy do '/2 stopnia Rćau- 
mura. B arom etr wznosił się, średnia jego wy­
sokość jest: 757,82 milimetrów. Przed połu­
dniem panował wiatr m ierny południowy, 
po południu południowo-wschodni. E lek try ­
czność 17 stopni.

— D nia 17 Listopada r. z., we wsi Bogu- 
cin, gm. Szpetlial,pow. Lipnowskim, z niewy- 
śledzonej przyczyny, lćcz jak  wnoszą z pod­
palenia, wynikł pożar, skutkiem  którego spa­
liły się: trzy stodoły i obora, ubezpieczone na 
rs.' 1,860; tudzież 399 owiec, mlocarnia, siecz­
karnia, znaczna ilość paszy, 712 kop różnego 
gatunku zboża, 100 fur grochu, 26 gryki, 40 
wyki nasiennej i 12 fur koniczyny.

-  D nia 18 L istopada r. z., P io tr Sokal, 
włościanin z wsi Momoty, gminy Krzemień, 
pow. Zamojskiego, skutkiem  przewrócenia się 
wozu, na którym  jechał, wypadł z niego i tak  
niebezpiecznie uderzył głową o zmarzniętą 
ziemię, że pomimo udzielonej pomocy, nastę­
pnego dnia życie zakończył; — w tymże dniu, 
Józef Zapasa, lat 23 liczący, parobek ze wsi 
Pachoła, gm. Kodoniec, pow. Radzyńskiego, 
idąc obok fury naładowanej chrustem, tak mo 
cno został nią przygnieciony, gdy się wywró­
ciła, że na miejscu życie zakończył.

— Z wyszłego w r. z. (druk dawniej J  
Gltlcksberga), Sprawozdania z budowy drogi 
żelaznej Warszawsko-Bydgoskiej (str. 11 in  
4-to), wybrawszy szczegóły, dajemy treściwy 
opis te j  nowej k o m u n i k a c j i .

Przedsiębiercy główni budowy tejże kolei, 
bracia Riche z Bruxelli, zawarłszy z radą 
zarządzającą towarzystwa drogi W arszaw- 
sko-Bydgoskiej kon trak t z końcem mie 
siąca Maja 1860 r., przystąpili do robót na 
całej linji i takowe doprowadzili do zawaro- 
wanego kontraktem  rezultatu, którego nastę­
pstwem było otwarcie części drogi z Łow i­
cza do K utna, a dziś już do samej granicy 
Pruskiej. Przestrzeń zajętych pod drogę 
gruntów wynosi morgów nowopolskich 1,166 
prętów kw. 266. Cała przestrzeń drogi po 
dzieloną została na trzy oddziały, t. j. oddział 
pierwszy od Łowicza do K utna, drugi od 
K utna do W łocławka i trzeci od W łocław ka 
do granicy Pruskiej. Profil drogi jes t zapro 
jektow any na podwójną kolej z szerokością

w koronie 30 stóp angielskich. Przyjazne po­
łożenie linji drogi dozwoliło, że granica spad ­
ku */j 25 przeznaczona aktem  nadawczym, nie- 
tylko przekroczoną nie została, ale nawet nie 
było potrzeby dojścia do niej. Najwyższe 
spadki y450, jak ie  przyjęto, są na długości 
2,330 sażenów, w nasypach pod Kowalem i 
pod Aleksandrowem. Ogólna kubiczność ro­
bót ziemnych wedle anszlagu wynosi: w na­
sypach sażeni kub. 237,480,40, w wykopach 
67918,17, w rowach 78,02,08, razem sażeni' 
kubicznych 313200,65.

Jakkolw iek  bądź położenie kraju w obra­
nym  kierunku drogi je s t płaskie, dało wszak­
że nieuniknione i nie dające się pominąć tru ­
dności wr przejściu kotliny wodnej pod Wio 
cławkiem 36 stóp głębokiej, oraz nasypy oil 
30 do 50 stóp wysokie pod Gołaszewem, za 
W łocławkiem w Włoszczycach i na granicy 
Królestwa, przy zetknięciu się z drogą pru­
ską.

Jedną z najciekawszych robót jest nasyp 
pod W łocławkiem na bagnie. Należało usu­
nąć 6-cio stopową warstwę torfu pływające­
go nad kotliną wodną, głębokości 30 stopo­
wej, na długości 072 stóp, przez usypanie w 
tern miejscu grobli 49 stóp wysokiej z piasku; 
niemniej godne uwagi są roboty wykopu 
przeszło wiorstowej długości, 33 stóp wyso­
kiego na granicy Królestw a. Użyto tu  dwu­
kołowych wózków (K ippkarr), na kolei dre­
wnianej. Zaprowadzono na drodze ogrodze­
nia potrzebne t. j. płoty, wały zabezpieczająco 
od śniegów i t. p. Przejazdów poprzecznych 
dla ułatwienia komunikacij rolniczych i han­
dlowych na całej linji drogi jest 121, z tych 
115 przez kolej, 5 pod koleją, a 1 nad koleją. 
Zastosowano tu  najnowszy, a zarazem zape­
wniający trwałość system przepływów pod 
drogami przejazdowemi za pomocą ru r żela­
znych lanych. Nadto urządzono przejazdy o- 
bok znanej konstrukcji, nowe tak  zwane szla­
banowe zamykane za pomocą drutu i korby, 
t. j. tam, gdzie na jednej wiorście przypada 
dwa przejazdy. D różnik więc stojąc przy 
przejeździe z zaporami, w punkcie wymaga­
jącym  szczególnej baczności, za danym sygna­
łem, ze stanowiska swego zamyka przejazd, 
umieszczony w środku lub końcu w io rs ty .  
Zależnie od miejscowości na drodze W arsza- 
wsko-Bydgoskiej jest 5 rodzajów mostów 
żelaznych. Kratowe (3), blaszane (4), szyno­
we (27), rurowe (43),i wreszcie sklepione (25). 
Ogólna liczba mostów, kanałów i przepły­
wów rurowych wynosi 106, a otwory ich ra­
zem wzięte mają światła 1157 stóp. Do zna­
czniejszych dzieł sztuki należą mosty na rze­
kach Bzurze, Studwi, Oohni i pod W łocław­
kiem  na Zgłowiączce, umieszczony w grobli 
na 43 stóp wysokiej. Most na Bzurze z be 
lek kratowych, dotąd jest jeden z najwię­
kszych tego rodzaju mostów w kraju naszym 
wybudowanych; ma długości 342 stóp an 
gielskich, w sparty na dwóch przyczółkach i 
5 filarach murowanych z 300 stopowem św ia­
tłem, 21 '/2 stóp od fundamentu wysoki. Most 
na Studwi długi 120 stóp, a na Oohni pod 
K utnem  205 stóp. W iązania mostów' k ra to ­
wych żelaznych wykonane są przez fabrykę 
Borsiga w Berlinie. Do mostów żelaznych 
szynowych, belki szynowe wykonały war 
sztaty drogi żelaznej W arszawsko-W iedeń­
skiej. Do zapraw betonowych, fundamentów 
i murów mostowych użyto c e m e n tu  z fabry­
ki krajowej w G-rodźcu.

Stosownie do brzmienia aktu nadawczego, 
ludowa dolna przysposobioną została pod 

podwójną kolej; obecnie wszakże do dalszego 
czasu ułożoną została pojedyncza. Szyny u- 
ż y to  system u Y i g n o l a  15 ,  18 i 21  stóp (po 
25 funt. na stopę). Odległość szyny od szyny 
wynosi 4 stopy Ś '/2 cali angielskich. F unda­
ment na podkłady stanowi zwir rozesłany na 
plancie drogi, 14 '/2 cala gruby, a 18 cali w 
przekopach gliniastych. D la odprowadzenia 
wód deszczowych w gruntach nieprzepusz­
czalnych urządzono kanały odciekowe (dre­
ny). Droga podzieloua jest na wiorsty ozna­
czone kam ieniam i ciosowemi, z numerami 
odpowieduiemi, między któremi dla łatwego 
określenia miejscowości na każdej wiorście 
osadzonych jest 9 kam ieni granitowych, opa­
trzonych numerem porządkowym, dzielących 
wiorstę na części dziesiętne. Mosty, kanały 

przejazdy, oznaczono także numerowanemi 
kamieniami. W  punktach przecięć spadków 
urządzone są słupy z wypisem spadków i od­
ległości. Telegrafy optyczne znajdują się tu 
nadto, tak na dzień, iak i na noc (z latarnia­
mi). Stacje telegrafu elektrycznego są na 
wszystkich dworcach drogi żelaznej M ar- 
szawsko-Bydgoskiej, t. j. w Łowiczu, P n ie­
wie, Kutnie, Ostrowie, Kowalu, W łocławku, 
Nieszawie i Aleksandrowie. Aparaty telegra­
fu są systemu Morsa; linja drutów jes t po­
dwójna t. j. do korespondencji i do sygna­
łów drogowych, za pomocą przyrządu dzwon­
kowego, ustanowionego przy każdym domku 
dróżniczym. System  sygnałów dzwonko­
wych pierwszy raz w kraju wszedł w zastoso­
wanie, na którym  wielu kolejom zagranicz­
nym dotąd zbywa. Zwraca on uwagę dróżni- 
*ka' i zapewnia bezpieczeństwo tym sposobem 
kursującym  pociągom. Telegrafy korespon­
dencyjne i dzwonkowe wykonała fabryka 
Siemensa i H alskie w Berlinie.

Na całej długości w odległościach wiorsto- 
wych je s t 131domków dróżniczych; wszyst­
kie murowańe.

G łównem i stacjami na d. ż. Bydgoskiej 
są: graniczna 1-ej klasy w Aleksandrowie, 
klasy drugiej w W łocław ku i K utnie;—pośre- 
dnicmi klasy 3-ej w Pniewie, Ostrowach, 
Kowalu i Nieszawie. Odległości pomiędzy 
stacjami są prawie równe, dochodzące do 3-e 1 
milowej długości. S tacja A l e k s a n d r ó w  

16 budowl i urządzeń. Dworzec j° s* z .° Vl
laini dla Najdostojniejszych osób, sa am I 
sażerskiemi, ekspedycją bagaży, r e ^ z ją  <iclną, 
^ sp e d y c ją  poczt, paszportową U  . •

Pomiędzy p r z y r z ą d a m i  stacyjnemi och
‘ krany  wodne do zasila.m yte miro w, 

k u r k a m i  automatycznemi, zabez- 
pucc^jucouii 0 . 1  zamarzania. Tak kadzie, jako- 
też cały s y s t e m  wodociągów na stacjach, wy­
robiono zostały przez p. Schmidta w W ro ­
cławiu, zwrotnice, rozjazdy, pomosty i t. d. 
p r z e z  fabrykę wyrobów żelaznych lir. Zamoj­
skiego w Warszawie.

Tabor drogi żelaznej Bydgoskiej obejmu­
je  8 parochodów osobowych, 10 towarocvych, 
92 powozów kombinowanych, 395 wagonów

ciężarowych; w ogóle osi 1286. Parochody 
sprowadzono z fabryki Borsiga w Berlinie,—- 
powozy i wagony z fabryki P fluga także w 
Berlinie. Co do biletów na jazdę, te zapro­
wadzono według systemu Edinousoua (k a r­
teczki sztywne do wycinania szczypczykami 
kółek).

— Miasto Kargopol, w gubcrtiji (Monieckiej 
słynie od niepamiętnych czasów wyprawia­
niem futer ze skór zwierzęcych, a mianowi- 
bie wiewiórek, oraz znakomitym handlem fu­
trzanym. Corocznie w yrabiają tam około 
2-ch milionów sztuk skór wiewiórek, a w tej 
liczbie dwakroó sto tysięcy sybirskich. — Prze­
mysłom futrzanym zajmuje się w Kargopolu 
tylko 4-ch kupców. Zakupują oni wiewiór­
ki, oddają <lo wyrobienia i otrzymują już go­
towe futra. Na kupno skór i przysposobienie 
fu ter wydają corocznie 1(59,460 rub. sr., a o- 
trzym ują 260,000 rs., a źatein wszyscy czterej 
otrzym ują zarobku przeszło 90,000 rs. P rzy­
gotowaniem dwóch milionów skór wiewiór­
czych i szyciem z nich futer zajmuje się. w K ar­
gopolu do 200 robotników. Kupcy placą*iui 
za całą robotę 15,460 rs., a zatem na każdego 
przypada zarobek roczny około 77 rs.—-Tym 
sposobem każdy z czterech kupców ma śre­
dnio rocznego zysku ze swego przemysłu 
przeszło 22,500 rs., a jeden z robotników ty l­
ko 77 rs. zapłaty za swą pracę.—F u tra  z K ar­
gopolu idą na sprzedaż do Petersburga i in­
nych miejsc, głównie jednak na jarm ark  Ni- 
żegrodzki.

Pod przewodnictwem profesora Ada­
mowicza, dnia 12-go grudnia r. z., odbyło się 
zwyczajne posiedzenie Cesarskiego Towa-

czają się 
opatrzono

rzystwa lekarskiego.
Z postrzeżeń uzbieranych przez członków 

Towarzystwa okazało się, że pod wpływem 
teraźniejszej powietrzni, choroby katarowe, 
zapalne i wysypkowe łatwo wyradzać się 
mogą. Suchość powietrza obok zimna dzi­
wnie także przykładała się do objawu krw o­
toków płucnych, które i  same przez się od­
dzielną stanowiły chorobę i w ikłały inne cier­
pienia. Z wysypek, ospa prawdziwa i fałszy­
wa pod niezwyczajną formą dały się n a t r a ­
fiać, chociaż n ie  p r z y b i e r a ł y  charakteru zło­
śliwego.

Zastanawiając się nad gruźlicą płucną (su­
choty płucne) w pierwszym okresie, gdzie 
jeszcze objawy nie są wyraźne, kaszelck nie 
powinien zastraszać chorego i zaraz robić 
podejrzenie tej ciężkiej choroby. Zltąd iuąd 
jest wiadomem, jak  trudno poznać z pefyno- 
ścią ten pierwszy stopień choroby i jak  zda­
nia uczonych lekarzy w tym względzie różnią 
się między sobą. Jednakże ściślejsze i więcej 
zasadnicze badania mogą ton stan chorobny 
odkryć, ocenić i następnie doprowadzić do 
wy rozumowanego leczenia.

Dr. Majewski, donosząc Towarzystwu o 
wielu chorobach przez siebie postrzeganych, 
opowiadał z kolei o smutnem /.darzeniu, 
w którem konie unosząc ładowno pociągi 
artylerji, wpadły na o ś m iu  żołnierzy. Jeden 
z nich na miejscu z a b i t y m  został, kilku lekko 
rannych, a jodon ciężko skaleczony, po sta- 
ranuem leczeniu w szpitalu wojskowym, za­
czyna przychodzić do zdrowia.

Dr. Ju ljan  W ażyński nadesłał z Pouio w lo­
ża Towarzystwu r o z p r a w ę ,  w której praco-, 
w ic ie  s ą  s p i s a n e  l ic z n e  p r z y p a d k i  chorobue, 
w ra z  ze s t o s o w n e m i  u w a g a m i .

Profesor Adamowicz ofiarował do archi­
wum pismo ś. p. (Stanisława Morawskiego:
„o zasadach fizjonomistyki kobiet cywilizo­
wanych.” To pismo czysto fizjologiczno 
przyjęto do archiwum.

Od D ra Krasowskiego z Trok otrzymano 
ciekawy opis zamawiania i leczenia wście­
klizny przez włościanina Jerzego Czenkę. 
Zamawianie zależy na trzech pacierzach i na 
odmawianiu trzech modlitw: jednej do św. 
Ignacego, patroua tej strasznej choroby, dru­
giej do św. Błażeja i trzeciej do Trójcy P rze­
najświętszej. Do leczenia wścieklizny Czen- 
ka używa trzech roślin: żabieńca babczanne- 
go (alism a plantago), jastrzembca jednokwia- 
towogo (hieraciutn pilosella) i groszku leśne­
go (latliyrus sylvestris).

Nakoniec Towarzystwo większością gło­
sów obrało na członka korespondenta zagra­
nicznego, D ra Kościakiewicza, w St. E tienne, 
i na członków korespondentów krajowych 
D ra Narkiewicza-Jodkę, docenta patologji 
b. Akadeinji W arszawskiej i Gąsowskiego, 
lekarza w Czerwonym Dworze pod Kownem.

Aleks. Korewa.
Na posiedzeniu komisji balneologicznej, 

odbytem w dniu 3 Stycznia w Krakowie, Dr. 
W arschauer odczytał podanie p .  Szalaja, nade­
słane z  prośbą, aby p r z e w o d n i c z ą c y  Dr. Dietl
postarał się z a  pośreduistwem wydziału sej­
mowego u N a m ie s tn i c tw a ,  o wydanie pono­
w n y c h  rozkazów władzy obwodowej w Sączu, 
w z g lę d e m  niezwłocznego rozpoczęcia "bu do w y  
droga z K rościenka do Szczawnicy, oraz o 
w y z n a c z e n ie  stosownego dodatku z f u n d u ­
szów krajowych na koszta tej drogi. P rze­
wodniczący p r z y r z e k ł  zająć się tym  p r z e d ­
miotom i wydziałowi s e j m o w e m u  rzecz  tę
przedłożyć. Następnie prof. Dr. Kuczyński 
odczytał sprawozdanie o rozpraw10 L. Zeisz- 
nera: Wiadomość o s tud n i  A r f z y j m i e j  wywier­
conej w K wietn iu  1861  r. kolo Uiechocinka w
Królestwie Polskie m■■ . . . .  .

-  Na p o s i e d z e n i u  komisji ziemskiej kraju 
morawskiego, odbytem 30-go grudnia, ukoń­
czono z o s t a ł y ,  narady nad proiektem d o  prawa 
w p r z e d m i o c i e  podzielności mniejszej posia­
d ł o ś c i  ziemskiej. Za podstawę do tego pra­
wa przyjęto zmodyfikowany nieco pro jek t p. 
Chlumeckiego, dążący do zapobieżenia po­
działowi bez końca drobnych posiadłości. 
W nioski zaś D ra G iskry i D ra Adamczyka, 
przemawiające za nieograniczoną co do po­
działu posiadłości ziemskiej swobodą, upadły.

— Na wojnie domowej w Śtauach-Zjedno- 
czonych najwięcej zyskało miasto Chicago; 
doszło bowiem do niesłychanej p o m y ś ln o ś c i .  
Skarżą się tam  tylko na drożyznę mieszkań i 
brak  r ą k  do pracy. Hotele są pełne, sklepy 
natłoczone publicznością, jednem  ołowem ta 
wielka stolica z a c h o d n i a ,  stała się rajem dla 
handlu. Św iat h a n d l o w y  i  finansowy uważa 
je za drugie miasto w  całej Ameryce. Zabu­
rzenia p o l i ty c z n e  i mcprzy widziane powikła­
nia m c a  jedynie wstrzymać jego rozwój. L i­
czno  koleje żelazne i komunikacje wodne na­
d a ją  mu niesłychanie korzystne położenie. 
W szyscy umieszczają tu  swe kapitały w za-



Wadach przem ysłow ych , kolejach  żelaznych, 
n ieruchom ościach , na bypotekach, bankach, 
i t. p. C hicago stało się  najw ażniejszym  ryn ­
kiem  zbożow ym  całego św iata. W y sy łk i k u ­
k u ry d zy  dochodzą tam do cyfr na pozór nie 
zyskujących  w iary. \ \  idząc ile  tam jej p rzy­
chodzi i ile  w ychodzi co tydzień, zdaw ałoby  
iż m ożnaby tein zaopatrzyć całą k o lę  ziem ­
ską, J es t to także g łów n y  p unkt handlu 
zbożem. Ilan del św iń m i odbyw a się  także na 
ogrom ną skalę i przew yższa w  tym  w z g l ę d z i e  
Chicago w szelk ie inne m iejscow ości n iew y j-  
m ując naw et m iasta Oincinati, zw anego lo r -  
copolis. Chicago jest sto licą  handlu płodam i 
gospodarstw a w iejsk iego, j a k  No w y-Jork  jest 
stolicą handlu m orskiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
—  Historją powszechna w skróconym zarysie 

Henryka Dittmara, przełożona i uzupełniona  
przez O skara S tan isław sk iego , zbliża się  ku 
ukończeniu  i zeszyt ósmy ukazał się  już na 
w idok  publiczny. Z eszy t ton obejm uje w d al­
szym  ciągu historji. reformacji, w p ły w  jej w  
państw ach  sk and ynaw sk ich  i dla uzu pełn ie­
nia dziejów  10 w ieku, pogląd na postęp nauk  
i k un sztów  w tom stuleciu . W iek  sicdtnna- 
sty  rozpoczyna opis w ojn y  trzydziestoletn iej, 
poczem  idą dzieje A nglji za czasów  Stuar­
tów , rew olucji, Rzeczypospolitej i restauracji. 
N astęp n ie sk reślon a jest epoka przew agi 
Francji za rządów R iclieu liego i M azarina i 
panow ania L u d w ik a  X I V  i epoka rów now a­
gi europejskiej po w ojnie o dziedzictw o tronu 
hiszpańskiego; dalej dzieje P o lsk i od Z ygm u n ­
ta 1 do śm ierci A ugusta  III; dzieje Szw ecji i 
R osji w epoce w ielkiej wojny północnej i roz­
poczęty je s t  rozdział przedstaw iający osłab ie­
n ie N iem iec sk utk iem  w pływ u francuzkiego.

— D ow iadujem y się iż w ydaw nictw o dzieł 
Dług roszą rozpoczęte od" k ilk u  m iesięcy  w 
K rakow ie, znacznie posunęło sw e prace. P ie r ­
w szy  tom  liber beneficjorum  ma być prawie  
na ukończeniu. In deksa do tegó dzieła w y ­
pracow uje nader starannie p. Teofil Żebrow ­
ski; in deksa  te stanow ić będą najważniejszą  
stronę w ydania, albow iem  nic każdy zechce 
czytać suche w yliczania beneficjów parafial­
nych, za to każdy ktokcftwiekbądź będzie 
m iał potrzebę objaśnić się  o jakim  p rzedm io­
cie za pom ocą indeksu  trafi do n iego. G o­
dny także uw agi je st  spe im en  drukujących  
się D lu goszow ych  dziejów , m ianow icie ła ­
cińskiego tekstu , do którego nader m ozolne 
przyp isy  w ypracow ał Ż egota P au li, w nim  
bowiem  porów nyw a rozma te k od ek sy  i edy- 
w?. 1.)lu£ ° f za i razem zc sobą zestawia. Jak
lcziou ego ' a u S i i ?  ° ijró^  szcz«ś liw ie ^ a -  
znanC/ o d e k s a . W ± n̂ f k ,e .ułżty t1° P raw le 
żuości autora. w spaniałe odpowiada

ci 7 -  Y Wiil<la Wi K rf kow ie w.vszła dla dzie­
ci książeczka z obrazkam i, pod tytułem : /.„■
gadki. J e s t  to zbiór ładnie u łożonych i dó 
gim nastyk i um ysłu  dziecinnego zastosow a­
nych  zagadek.

R Bernsdorfa w K rakow ie w y sz ły
lustoryjki o zwierzątkach dla grzecznych dzieci 
z i - u  obrazkam i. J es t  to zbiór bajeczek po­
w abu ie rym em  opow iedzianych. 

D rukiem  i nakładę„ i n , -------- ,,..v.em L. D . BtOgcra w y­
szło w  r. 18b2 w Jasie , dziełko k siędza Jana  
S teczk o w sk ieg o , dyrektora szk o ły  głów nej 
panieńskiej w Drzcm ySlu, pod tytułem : D y ­
daktyka czyli umiejętność nauczania, ułożona We­
dlu g  W tinkopfa , Sław ińskiego i t. d. dla użytku  
nauczycieli, nauczycielek i kandydatek do stanu  
nauczycielskiego. D zie łk o  to szczególn ie będzie 
użyteczne dla nauczycieli szkół lu dow ych  i 
preparandów w  G alicji, tern więcej, że d o ­
tąd je s t  jedynem  w polskim  język u  dziełem , 
przystępnie obrobionem; każdy pedagog znaj­
dzie bardzo często potrzebę zajrzeć do nieo-o 
po radę.

—- D n ia  i b. m., na posiedzeniu Oddziału  
nauk m oralnych T ow arzystw a naukow ego  
K rakow skiego, ksiądz Jan ota  odczytał w yją­
tek  z rozpraw y pod tytu łem ; Historyczny po ­
gląd na zaludnienie dolin Dunajca i  Popradu na 
Spiżu. N astęp nie tenże członek T ow arzystw a  
przedłożył odpisy i treść dotąd przejrzanych  
dokum entów  i aktów , odnoszących się  do ino- 
nogratji M ogiły  pod K rakow em .

D z ie ła  D ra I r .  1*01001110 go D ie jn y  naro­
du cżcsheho, w ydaw anego drugim  nakładem  
przez księgarza prażskiego Fryd. T em psk ie- 
go, w y szed ł zeszyt 9 -ty , a zbioru ozieł P a w ia  
Józefa Szafarzyka w yszed ł tym że nakładem , 
rów nież w  drugiem  w ydaniu zeszyt 14-ty , 0 - 
bejm ujący dalszy ciąg „Starożytności słow iań ­
sk ich .”

—  W y szed ł z druku w Pradze zeszyt czwar­
ty czasopism a m uzeum  czeskiego, obejm ują­
cy następujące artykuły: P rzegląd  k siąg  l i ­
turgicznych kościoła  greck o-słow iausk iego , 
przez P a w ia  j .  Szafarzyka. —  D ok oń czen ie  
artykułu  bibliotekarza Hanusza: O dziełach  
czeskich z dziedziny astronom ji z X V I  wieku  
znajdujących się  w prażsldej bibliotece cesar­
skiej. — W yjątk i z przekładu na język  fiński 
rękopisinu  królodw orskiego; tłum aczenie to 
dokonał, jak donosiliśm y w „D zień. P o  w.* 
Dr. A.*E. A hląuist. — B rzetysław  na W o le­
li radzie, poezja przez prof. J- E . W ocla, z do­
datku do now ego w ydania jego utw orów  o p o­
tom kach P rzem ysław a. -  S tarosłow iańskie  
żyw oty S w .L u d m iły  i Ś w . Jana, z pozostało­
ści po p . j .  Szafarzy k u . -  D okończenie uwag  
k l°  ' 'k  H atta li nad próbą gram atyki h isto­
i d  Języka rosyjskiego, napisanej przez 
śiiia ai|Cwa,~ Traktat K olarza o serbskich pie- 
wek* i;®aro^ w y c h .— C zeskie zbiory rozpra- 
przcz Józofa J nuzwą Gestu liomanorum,
ilości m uzeuinrl CZik il ,"rS Prawoztlauitl z c z y Q- 
czone zostały  dw ie trą ,t0-rubr-vką um iesz- 
ca organizacji w c w n ę T r J 0; jc,i.na do« -  
rzystw a M aticy czeskiej Ja j Can,te.tu tow a-

czLnkow-korespondentoYv tyCZf a
warzystwa, którzy mają być obocnio^rzvbra- 
*n; do tego dołączona została odezw a do zało- 
drr\uli ^ aticJ  czeskiej, ażeby uzupełnili, w

°dze dobrow olnych składek, fundusz teg0 
c ^ zystw a, 1110,000 zł. ren. w ynosić mają- 
szyt > bli°o rafj a- — Jednocześn ie z tym  ze- 
c2esk,n* f Ui,TJ'nika> czy li czasopism a muzeum  
k ° tn z - ? ° ’ rozdany został bezpłatnie człon-

ożycielom  M aticy przekład na język

czesk i, przez p." D uchę, dram atu Szekspira:
Vcczer trzikralocy.

  D n ia  6-go b. m. zm arł w B erlin ie, po
długiej i ciężkiej chorobie, znakom ity autor 
historvcznv, Dr. J. W . Z iukoisen, w w ieku  
ł at 60."— Z m arły zysk a ł zaszczytne w św ieeie  
uczonym  im ię sw ą  historją państw a O tom ań- 
skieo-o, której w yszło  z druku siedm  tom ów , 
doprowadzonych do r. 1812. Tom  ósm y, n ie­
dokończony, m iał uw ieńczyć szacow ną tę pra­
cę. O) trócz tego obszernego dzieła, D r. Z ink- 
e isen  napisał historję k lubu jakobińskiego, 
w dw óch tom ach, orazdw utom ow e dzieje G re­
cji, k tóre zam ierzał uzupełnić, przy spółudzia- 
le  uczonego an gielsk iego Gordona, historją  
now ożytną greków . D r. Z ink eisen  był rodem  
z A ltenburga, zkąd pow ołany został do L ip ­
ska na docenta. W krótce atoli u czony ten  
przeniósł się  do Paryża, gdzie w ciągu lat 14 
p ośw ięcał się  pracom  naukow ym . Tu poznał 
go A lek s. H um boldt, staraniem  którego Dr. 
Z inkeisen  pow ołany został do B erlina, gdzie 
zaczął pracować jako publicysta. Od roku 
atoli 1848, D r. Z ink eisen  zaniechał to pole i 
p ośw ięc ił się  znow u w yłączn ie badańiom  nau­
kow ym . P rzyczynk i jego do Raum era {listo- 
risches Taschenbuch, należą do ściśle  h istory­
cznych studjów.

—  Rom ans n iem ieck i p. Juljusza R oden- 
berga, pod tytułem : Die Strassensdngcrin von 
London (B erlin  1863, trzy tom y), ma w ielk ie  
pow odzenie n iety lk o  w N iem czech , lecz i w 
in n ych  krajach. P raw ie jednocześnie w y sz ły  
w  L on d yn ie  i w  N ow ym  Jorku dwa n iem ie­
ck ie tego utw oru  przedruki. Obok tego ro­
m ans pom ieniony p rzełożony został na ję z y ­
ki: francuzki, przez p. do Verboeclchoven; na 
angielsk i, przez kapitana W raxalla, i na duń­
ski, prżez pannę F a n n y  Suensson . P ierw szy  
z tych  przekładów  drukuje się  w  G andaw ie, 
drugi w L on dyn ie , a trzeci w K openhadze.

—  W  W iedn iu , u A .W en ed ik ta , w ychodzi 
dzieło pod tytułem : Ueschiehie Oesłerreic/is dem 
Volke, erzdhlt to n  A. Patuzzi. D zieje te  m onar- 
chji austrjackiej, dla ludu opowiedziane, o ile  
z p ierw szych  zeszytów  sądzić można, mają 
swojo zalety, ja k k o lw iek  autorowi zarzucić 
należy jed n ostron n ośc i tendencyjność. I lu ­
stracjo zdobiące to dzieło, są o w ielo lepsze, 
niż zw y k le  byw ają w książkach  ludow ych. 
C ałe dzieło m a składać się  z 22 zeszytów , 
z k tórych  każdy zdobić będzie około 12 ilu- 
stracij.

— W  Lipsku, u O tona Spam era, w yszło  
dzieło pod tytułem : Das Buch denkwiirdiger 
Frauen, przez panią Idę D ńringsfeld . K siążk a  
ta obejmuje szereg życiorysów  znakom itszych  
n iew iast z w iek ów  średnich i now szych  cza­
sów . Treść jest zarazem  pouczająca i in tere­
sująca. A utorka zw raca g łów n ą  u w agę na 
w ypadki h istoryczne, w  których  n iew iasty  
brały udział. W idać, żc autorka badała z w ie l­
ką. p ilnością w iarogodne źródła. — D zie ło  to 
otrzym ały już k sięgarnio  tutejsze.

BIBLJOGRAFJA ROSYJSKA 

za miesiąc Grudzień, 1862 r.

(D okończenie, oh acz  AV. 1 0 ) .

J . E . Z ab ie lili. D o m aszn ij b y t ru ssk ich  carej 
w X I I i X V I I  sto!jetjach. Moskwa.

D z ie ło  to  z n a n e g o  a rc h e o lo g u  ro s y js k ie g o , 
s ta n o w i to m  p ie rw s z y  o b sz e rn e j p ra c y , p o ­
św ię c o n e j z b a d a n iu  b y tu  d o m o w o g o  n a ro d u  
rosyjsk iego w ciągu dw óch pow yższych  w ie­
ków.

O poglądzie autora na przedm iot, przezeń  
roztrząsany, powziąć m ożna w yobrażenie z 
przedm ow y do niniejszego dzieła. D łu go letn ie  
studja nad dziejam i rosyjsk iem i, przy k tórych  
p. Zabiclim  z jednej strony k orzysta ł z badań 
uczonych  rosyjsk ich , z drugiej zaś zg łęb ia ł 
pierw otne źródła oryg in a ln e, doprow adziły  
autora do tej m yśli zasadniczej, źe przy obe­
cnymi kierunku prac na polu historji, na pierw  
szy p lan w ystępuje z coraz w ięk szą  siłą  dą­
żność do odtworzenia daw nego bytu przodków. 
„R ezultaty nauki, pow iada autor, a n aw et  
w ypadki spółczesue nam, w yprow adzają co ­
raz bardziej na jaw  tę prawdę, że b yt dom o­
w y człow ieka je s t  tymi p unktem  środko­
w ym , który stanow i podstaw ę w ielk ich  w y ­
padków  historycznych, tudzież rozwoju i ró­
żnorodnych objawów życia społecznego i po­
lityczn ego  narodu. ’ Zbadanie natury jak iego  
narodu prowadzi do poznania jego  bytu do­
m owego; lecz ta w łaśn ie natura, ze w szyst-  
kiom i jej g łów  nenii od cien iam i, je s t  trudną  
do zgłęb ienia, gd yż w ychodzi na jaw  jed y-  
nio za pom ocą tysiąca  drobnych warunków  
bytu. D la  zbadania przeto tej natury, n iezbę­
dne są drobnostkow e, w  całem  znaczeniu te ­
go w yrazu „m ikroskopow e” spostrzeżenia i 
poszukiw ania, która to praca je s t  w w y so ­
k im  stopniu żm udną i n iew dzięczną. Obok  
tego do pracy tej potrzeba m ieć pod ręką  
m nóstw o m aterjałów drobnych, nieraz na 
pozór nieprzedstaw iających interesu, ja k k o l­
w iek dla nagrom adzenia ich, potrzeba całego  
szeregu lat n iezm ordow anych szperam O k o­
liczność ta tłum aczy, dla czego podobnego  
rodzaju badania w ychodzą na jaw  później od 
innych.

Co do sposobu przystąpienia do ogrom u  
m aterjałów  i co do planu przy badaniu bytu  

om ow ego narodu, autor tak się  mniej w ię­
cej wyraża: J e s t  to przedm iot n ieskończenie  
rozleg ły , różnorodny, drobnostkow y i żm u­
dny. banio już nagrom adzenie m aterjałów  
w jednym  p un kcie w ym aga, oprócz znajo­
m ości rzeczy, nadzwyczajnej pracy. L ecz da­
lek o  jeszcze trudniej obrobić ten  m aterjał 
naukow o, o ty le  przynajm niej, ażeby u lżyć  
zadanie następnym  pracow nikom . R oztrzą- 
snąć, ugrupować te m aterjały, połączyć je  
w jednę system atyczną całość, tak, iżby sa­
m e przez się, bez żadnych skazów ek  i obja­
śnień, sam e za siebie m ów iły ,— w tem leży  
zadanie archeologa. D ążyć 011 pow inien do 
przedstaw ienia czyteln ikom  jasnego sw ych  
badań rezultatu. W szystk o  to połączone je st  
z n iesłych anem i trudnościam i dla tej g łó w ­
nie przyczyny, żc przy najw iększem  naw et 
bogactw ie m aterjałów  tego rodzaju, w tak o­
w ych  znajdzie się  zaw sze brak czegoś. B a ­
dacz napotyka na każdym  kroku niedostatek  
jak iego ' szczegółu , nieraz najdrobniejszego,

lecz utrudniającego w  w ysok im  stopniu  pracę- 
W  tak im  razie badacz, chcąc sum iennie p o ­
w ołać s ię  na fakt, n ie inoże kroku naprzód  
postąpić.

P . Z ab ielili, jak o  dośw iadczony archeolog, 
w ybrał k ilk a  p un któw , około k tórych  posta­
n ow ił ześrodkow ać sw e  badania nad bytem  
dom ow ym  narodu. Jak o przodujący i naj­
w yraźniejszy w h istorji rosyjsk iej typ, autor 
uważa osobę panującą w kraju, w charakte- 
lz e  właściciela i gospodarza. A  poniew aż g łó ­
wne rysy tego typ u  cech ow ały  nie sam e ty l­
ko osoby książęcego  rodu, lecz także całą  
drużynę czy li bojarów, badając przeto ten 
przedm iot, należy badać zarazem b yt bojarów  
czyli sz lach ty  w ogólności.

D alej badacz napotyka drugi ty p — produ­
centa żyw iącego  kraj sw oją pracą, ze w szy- 
stk iem i poddziałam i tej k lasy  na zam ożną, 
średnią j uboższą, przyczem  ua p ierw szem  
m iejscu sto i kapitalista, kupiec, a następn ie  
m ieszczanin  i w łościanin .

S tan  nareszcie, którego rzem iosłem  jest  
wojna, przedstaw ia zu p ełn ie odrębny typ, 
który p ow inien  być osobno zbadany.

T akie są, zdaniem  autora, g łów ne podziały  
badań nad b ytem  dom ow ym  narodu. M iędzy 
niem i atoli są  jeszcze ty p y  pośrednie, jako  to 
sługa k ościeln y, urzędnik, sługa dworski 
i t. d. P rzy  badaniu każdego z tych  typów  
z osobna, „nie należy zapom inać o tem  pra­
w ie  życia narodu, w iążącom  je  w jednę ca­
łość i staw iającem  w  ciągłej jeden od dru­
giego zależności, tak, iż odrębne nad niem i 
zastanaw ianie się, jest jed yn ie niezbędną  
drogą, w iodącą do ogólnego, naukowego na 
nie poglądu.”

T aką drogą szczegółow ych , odrębnych ba­
dań nad rozm aitem i typam i zbioro wcini, pra­
ca p. Z abielina m a doprowadzić do zupełnej 
charakterystyki całego bytu dom ow ego na­
rodu, pod w zględem  tak szczegółow ych  jak  
i ogóln ych  form życia narodowego.

S tosow n ie  do tego planu, wydana obecnie 
k siążka p. Z abielina, stanow i tom p ierw szy  
ogrom nej pracy, przez n iego zam ierzonej.

Badania p. Z abielina tem  się odznaczają, 
że mając do czynien ia  z m nóstw em  ja k  naj­
drobniejszych m aterjałów , ceni on bardzo, 
z powodu sam ego rodzaju pracy, jak naj­
m niejszy szczegół, na p ierw szy rzut oka nie 
w ażny, lecz niezbędny dla przedstawienia  
ogólnej charakterystyk i jakiego typu; b oga­
ctw o b ow iem  szczegółów  daje jaśn iejsze i zu ­
p ełn iejsze w yobrażenie o w łasnościach  każ­
dego przedm iotu, a tem  bardziej gdy chodzi
0 ch arak terystyk ę życia  dom ow ego, zw ycza­
jów , obyczajów  i w arunków  bytu. „Tak  
w dziele niniejszem  (są to słow a autora), jak
1 w następnych pracach, dotyczących  w yja­
śn ienia bytu dom ow ego narodu,* będziem y  
sta le  cenić w ysok o  podobne szczegóły , a to 
w  tym  celu, ażeby prze/, nagrom adzenie ich, 
przysposobić m aterjały n iezbędne dla dal­
szych  na tem  polu  badań. Pow odując się  
taką m yślą, być może, zb łądziliśm y przez 
zbyteczne przytaczanie, a naw et pow tarzanie  
szczegółów  drobnostkow ych; lecz przy p ierw ­
szem  podobnego przedm iotu opracowaniu, 
uważam y to za nieuniknione, nauka bowiem  
nie inaczej m oże dojść do stanow czych  rezul­
tatów , jak  przez d ługie n iezm ordow ane  
badanie szczegółów , chociażby jednostron­
n ych .”

K . S u b b o tin .  D ieto pa tr ia rch a  N ikona, h to -  
riczeskoje izslw dow anje po pow odu X I  tom u „Is- 
torjt H oss/i p ro f. Sołow jew a.” Moskwa.

P o m y s ł do togo dzieła, jak nlro 
m ego tytu łu , p ow zięty  został p r o ć ^ o r a  po 
przeczytaniu X I-g o  tom u  „H istorji RÓsii” 
prof. Sołow jew a, k tóry  trzym ając s ię  w iern ie  
sw ego program u co do obszernych rozm ia­
rów  swej pracy, m ógł dotknąć historji pa- 
trjarchy N ikona o ty le ty lko, o j le  tom u  było  
po trzebnem  przy traktow aniu ogólnych dźie- 
jów  R osji. P . Subbotin, znajdując w d z ie le  
p. S ołow jew a niektóre opuszczenia, napisał 
m onografję pod tytułem : „ S praw a patrjar-
ehy N ik ona.” J est to studjum  historyczne, 
od początku do końca bardzo ciekaw e. D zie­
łu  p. Subbotina niem ałego dodaje znaczenia  
dołączenie doń licznych  źródeł, o który n ieje­
dnokrotnie w sam ym  tekście wspom ina. A u ­
tor nie zgadza się pod wielu w zględam i z p. 
S o ło w jew y m  i w ogóle stara się  uspraw ie­
d liw ić patrjarchę Nikona, jako osobistość od­
znaczającą się  nadzwyczajną euergją, lecz  
zby t ufną w sieb ie skutkiem  ciągłego w roz­
m aitych  przejściach swego życia  pow odze­
nia. U w ydatniając atoli jasną tej osob istości 
stronę, p. Subbotin  nie ukryw a i stron y c ie­
mnej, a w yprow adzając na jaw  działania zna­
kom itego patrjarchy, wyjaśnia jo  na podsta­
w ie tego  otoczenia społecznego, w śród k tó ­
rego dwaj potężni przeciwnicy czynn ość sw ą  
rozwijali.

lstorja llossji w kartinach■ Wypnsk L- j. liar-  
tiny  i tekst sost. IV. Zotoviy izd. N. Dementjewą. 
S. Peterb. 1863.

A utor powiada w  przedmowie: „N iniejsze  
w ydanie ma na celu zaznajomienie dzieci i o- 
sóbdorosłych  z ludu z ważuiejszem i w ypadka­
mi, w k tórych  naród naród rosyjsk i brał u- 
dział, i p rzysposob ien ie ich w ten  sposób do 
system atyczn ego  uczenia się  h istorji rosyj­
skiej."

W yd an y  obeonie pierwszy zeszyt obejm u­
je: 1) P oczątek  R osji, 2) P rzyb yc ie  księcia  
O lega do K ijow a, 3) T rjum f odniesiony  
przez księcia rosyjsk iego O lega w  Carogro- 
dzie, 4) S ty p a  na grobie k sięc ia  O legi* 5) 
K siążę Igor i sm utny jego zgon, 6) Zem sta  
k siężn y  O lgi na D rew lanaoh za śm ierć k s ię ­
cia Igora, 7) Patrjaroba carogrodzki udziela  
b łogosław ień stw o księżnie O ldze, wracającej 
do K ijow a i 8 ) R ada wojenna k sięc ia  S w ia-  
tosław a w  m ieście D orostolu  w Bulgarji.

P lan  tego dzieła jest dobrze pom yślany. 
Ilustracje są, pod względem  ubiorów ,' h isto ­
ryczn ie w ierne i m ogą dać dzieciom  n ależy­
te w yobrażenie o życiu w  daw no ubiegłych  
czasach. I  dla ludu rosyjsk iego opowiadania  
to, a szczególniej ilustracje, m ogą być p rzy­
datne; lecz należy książkę tę n ie ty lk o  w pro­
wadzić do szk ó ł w iejsk ich , lecz także ob ja­
śniać dokładnie znaczenie objętych n ią ono- 
wiadań. 1

Paniiatnaja kniga postnilowlenij dla niedilcow 
farmacewtow i weterinarow wojennaho wiedom- 
stwa. Sosin wili F. Stark, IV. Morosz/cin, A. Ku- 
szin i P. Karm am kij. Tom pierwyj. S. Peterb.

C złonkow ie kom itetu  naukow ego wojsko- 
w o-lekarsk iego, którym  poleconem  zostało  
roztrząśnięcie tej książki, uznali, że takow a, 
m ieści w  sobie w szystk ie w iadom ości n iezbę­
dne przy pełn ien iu  obowiązków  przez lek a­
rzy, farm aceutów i w eterynarzy, od n ajw yż­
szych  do najn iższych  posad, i źe w iadom ości 
te zebrane zosta ły  w  jednę system atyczną  
całość, tak  iż m ogą być przydatnem i nawet 
dla dośw iadczonych  na tem  polu specjali­
stów', a tem  bardziej dla m łodych, zawód swój 
poczynających  ludzi. K siążk a przeto p ow yż­
sza, zdaniem  tegoż kom itetu , pow inna być 
podręczną nie ty lk o  dla w yż w spom nionych  
osób, lecz i dla ludzi pełn iących  też sam e  
obow iązki w  in n ych  gałęziach słu żb y  pu­
blicznej.

W yd an y  na teraz tom  pierwszy', obejmuje 
następujące w iadom ości: I. Organizacja m i­
n isterstw a  w ojny i osobnych  władz dla w y- 
działu  lek arsk iego .— II. O rganizacja departa­
m entu  lek arsk iego  m in isterstw a wojny. — 
III. O obow iązkach  m in isterstw a w ojny co 
do przedm iotów  n ależących  do zarządu lekar­
sk ieg o .—IV . O obow iązkach, prawach, sto ­
sunkach  i odpow iedzialności w ładz i osób  
w chodzących do sk ładu  m in isterstw a  w ojny.
—  V. O rganizacja kom itetu  nauk ow ego woj- 
s ko w o-lekarskiego. —  VI. Organizacja g łó ­
w nych zarządów słu żb y  lekarskiej w  in n ych  
gałęziach  służby publicznej, m ianow icie: za­
rządu lekarsk iego  marynarki; departam entu  
lekarskiego i rady lekarskiej m inisterstw a  
spraw  w ew nętrznych; zarządów lekarskich: 
m inisterstw a D w oru  C e s a r s k i e g o , m inister­
stw a dóbr rządow ych, g łów n ego zarządu dróg 
kom unikacji i budow li publicznych, i naresz­
cie zarządu lekarsk iego  zakładów  C e s a r z o w e j  
M a r j i . -  VII. O rganizacja w ojsk  z ich  zarzą­
d a m i.—  V III . O bow iązki, prawa, stosunki 
i odpow iedzialność w ładz i osób zarządu  
w ojskow ego, a m ianow icie: g łów n od ow o­
dzącego, szefa sztabu g łów nego, jenerała de- 
żurnego, jenerał-sztab-doktora, jego  pom o­
cnika, chirurga g łów n ego  annji, lekarza ok rę­
gow ego szpitali polow ycb , lekarza starszego  
kw atery głów nej annji, w eterynarza tejże 
k w atery, dyrektora szp ita lów  i jen era ł-in ­
tendenta.— IX . Organizacja zarządów korpu­
sow ych . O sztabach korp usow ych , dow ód­
cach korpusów , szefie sztabu korpusu  i sztab- 
lekarzu korpusow ym . -  X .O rgan izacja  zarzą­
dów dyw izij p ieszych  i k onn ych . O szta­
bach dywizij, naczeln ikach  dywizij, szefie 
sztabu dyw izyjnego i lekarzu  d yw izyjnym .—  
X I. Organizacja zarządów armji kaukazkiej 
pod w zględem  służby lekarskiej. - X I I .  O za­
rządach dow odzących  w ojskam i w czterech  
g łów n ych  oddziałach kraju K aukazkiego i o 
ich służbie lekarsk iej.—X I I I  O stosunkach  
m iejscow ego pod w zględem  służby lek ar­
skiej zarządu w ojennego po gubernjaeb, 
m iastach i tw ierdzach.— X IV . O zarządach  
w ojsk  rezerw ow ych i o służbio lekarskiej 
w tych  zarządach.—X V . O wójskach n iere­
gu larnych  w  ogóln ości i w  szczególności o 
służbie lekarskiej w każdein z tych  wojsk.
—  X V I. O służb ie lekarskiej m iejscowej 
w zarządach: m orskim , cyw iln ym  i dóbr rzą­
dow ych. — X V II . O zakładach w ojskow o- 
naukowyc-h w  ogólności i obowiązkach urzę­
dników  lekarskich  tych  zakładów  w  szcze­
gólności. — XVILL O C e s a r s k i e j  akademji 
m edyko-chirurgicznej.— X I X . O szkołach  fel- 
czersk ich .— X X . O szkole ltonow alów  arty­
leryjskich . —  X X L .O kszta łcen iu  m łodzieży  
w ojsk nieregularnych dla służby w w ydziale 
lekarsk im .—X X II . O w yższych  zakładach  
n aukow ych  w ydzia łu  lekarskiego w  zarzą­
dzie cyw iln ym , a m ianowicie: o fakultetach  
lekarskich  przy uniw ersytetach , o C e s a r s k o -  
K r ó l e w s k i e j  akadem ji m edyko-chirurgicznej 
w W arszaw ie i o szkołach  w eteryn arji.— 
X X I I I . I  rzep isy  do egzam inów  na lekarzy,

w eterynarzy  i ak uszerek .— 
X X I V  U  osobach upow ażn ionych  do pra- 
k tyk i lekarskiej i o pociąganiu do od p ow ie­
dzialności osób trudniących  się  leczen iem  bez 
posiadania na to p ozw olen ia .— X X V . O o b o ­
wiązkach ogólnych  i odpow iedzialności osób  
które m ają upow ażnienie do odbyw ania pra­
k tyk i lekarskiej. —  X X V I. O zarządach <r0- 
spodarczyck w ydziału  wojny: o kom isjach  
kom isorjackich (pod w zględem  stosun k u  ich 
do szpitali), tudzież o szpitalach: sta łych , 
czasow ych i ruchom ych, o sk ładach ap tecz­
nych, aptekach zapasow ych, o zakładzie do 
w yrabiania narzędzi ch irurgicznych  i t. d. —  
X X \  II. O szpitalach  w ydziału  m arynarki.

X X V II I . P rzep isy  dotyczące in spekcji 
szpitali. - -  X X I X . O szpitalach zarządu cy ­
w iln ego .— X X X . O organizacji, u trzym yw a­
niu i w ew nętrznem  urządzeniu aptek p ryw a­
tnych; o praw ach i obowiązkach farm aceu­
tów; o pociąganiu do odpow iedzialności i  o 
karach za naruszenie p rzep isów  dotyczących  
organizacji, u trzym yw ania i w ew nętrznego  
urządzenia aptek, oraz przysposabiania i w y­
dawania z nich lekarstw .

Obzor rozlicznych otraslej m anu fąkturno j pro- 
myszlennosli llossji. Moskwa.

W  r. 1861 gazety  rosyjsk ie donosiły , że 
departam ent rękodzieł i handlu w ew n ętzn e-  
go w ezw ał u czonych  techn ików  i m iłośn ik ów  
ekonom ji i s ta ty sty k i przem ysłow ej, ażeby  
opisali p rzem ysł rosyjsk i. Z artyk u łów  na­
d esłan ych  sk utk iem  tego w ezwania, utw o- 
rzył się  p ierw szy tom  dzieła pod tytu łem  po­
w yższym . D o  sk ładu  tego tomu w esz ły  n a ­
stępujące artyk uły: l j  O cu k row n ictw ie, E. 
N. Audrejewa; 2) O przerabianiu w ełn y , P . 
A. W asiljew a i A. A . Scherera; 3 ) O pro­
duktach leśnych, F. Iv. Arnolda; 4) G arn- 
carstwo, G. P . Fedczenka; 5) H utn ictw o, IV. 
W . Schm idta.

D la  dania w yobrażenia o tej książce, zw ró­
cim y u w agę na g łów n e każdego artyk u łu  u- 
stępy. P .  A ndrcjew , znany z w ydania  tech ­
nolog;. prof. Iłjenkow a, n ap isa ł bardzo oh 
szerną m onografję o cu k row nictw ie Autor 
zastanaw ia - ' Ulul

,,, i . .  , . , — o ”*'-” 'u  o m ieiscow i
01 .NC1 ,znajdują się  cu k row nie rosyjskie; 

om idzie op is obecnego stanu cukrow nic­
tw a w Rosji, przyczem  autor m ówi o uprawie  
buraków, O ich  w łasnościach, i przyjm owa­
niu ich  w cukrow niach o przechowywaniu; 
następn ie znajdujemy tu szczegóły' o przera­
bianiu buraków, a w końcu arty'kulu u m ie­
szczony został- traktat obejm ujący szczegó ło ­
we zbadanie warunków  ekonom icznych  fa­

brykacji cukru z buraków w  R osji. W  d oda­
tku zaś autor podaje: 1) środki przedsiębrane  
początkow o w R osji dla zach ęty  do przem y­
słu  cukrow niczego, i 2) w ykaz fabryk cukru. 
A rty k u ł d otyczący  przerabiania w e łn y  obej­
m uje k rótk ie w iadom ości o zaprow adzeniu  i  
rozw oju tej ga łęz i przem ysłu  w  R osji, przy­
czem  w ykazane zostały' m iejscow ości, w  k tó ­
rych przem ysł ten u sta lił się; do tego dodane 
są  w iadom ości sta tystyczn e  co do stopn ia  
w ażności tej ga łęzi p rzem ysłu  tak  dla całego  
kraju w ogólności, ja k  i dla n iek tórych  m iej­
scow ości w szczególności, oraz co do punk­
tów  w których m ożna n abyw ać m aterjał su ­
row y i  o rozm aitych tego ostatn iego  gatun ­
kach, jak  niem niej o innych  m aterjach, w  
tym że przem yśle niezbędnych; dalej autor  
m ów i o odbycie na wyroby w ełniane, o ich  
p rzyw ozie i w yw ozie, o suknach i in n ych  na  
w zór tych  ostatn ich  wyrobach, o suknie p il-  
sn iow em , o w yrobach p ilśn iow ych  lakiero­
w anych, o dyw anach i kołdrach, o obuw iu  
w ełn ianem  i o w yrobach w ełn ian ych  bez 
włosa, o w łasnościach i cenach w yrobów  
w ełnianych. P . Arnold daje k rótk i przegląd  
przem ysłu  leśnego, m ającego na celu  m echa­
niczne obrobienie drzewa; autor m ów i tu  
przeto o drzew ie używ anem  po rozm aitych  
warsztatach, o belkach, balach, m asztach i 
tarcicach, oraz o handlu zew nętrznym  pro­
duktam i leśnem i. P . F ed czenko zaznajamia 
czy teln ik ów  ze stop n iow ym  rozwojem  i obec­
nym  stanem  fabryk  porcelany i fajansu w  
R osji. P . S ch m id t nareszcie napisał rys prze­
m ysłu  hutniczego w  R osji i roztrząsnął szcze­
gó łow o  w yrob y  k ryszta łow e i szklanne, k tó ­
re znajdow ały się w  1861 r. na w ystaw ie  
przem ysłow ej w M oskw ie.

W yszesław ccw . Oczerki .perom i  karanda- 
szom iz kurgoswiełnaho putieszestwja. S . Pe­
terb.

J es t  to zbiór artyk ułów , og łaszanych  p o­
przednio drukiem  w czasopiśm ie H u ssk ij W ie- 
stnik. D o sk ładu tej k siążk i w esz ły  artyku­
ły: 1) Ocean A tlan tyck i, 2) Z przylądka D o ­
brej Nadziei, 3) M orze M alajskie, 4) H o n g -  
K ong, 5) Od zatoki św . W łod zim ierza  do 
Amuru, 6) Jeddo, 7) O cean Spokojny, 8) Od  
Taiti do B nenos-A jrcs i 9 ) B razylja i pow rót 
do kraju ojczystego. T ekst zdobią p ięk ne  
ilustracje, w liczb ie 2 7 -u, w ykonane przez 
pierw szorzędnych artystów  i litografów  ro­
syjsk ich  i odbite u P a w ła  P etit.

0 naznaczenji Uncja Pompeja polkowodcem. 
Biecz M. T. Cicero/la k narodu. Peiewod J. Ilo- 
stowcowa. Kijew.

O koło dw óch ty sięcy  la t tem u, C ycero m iał 
m ow ę z powodu m ianow ania Iv. P om pejusza  
wodzem  do prow adzenia w ojny przeciw  M i- 
trydatow i. M ow ę tę p rzełożył na jęz y k  ro­
syjsk i p. J . R ostow cow , nauczyciel 1-go g i­
m nazjum  k ijow sk iego. W  przedm owie tłó- 
m acz m ów i o przekładach na język  rosyjsk i 
w ogólności, o trudnościach napotykanych  
przy tłóm aczeniu  z jęz y k ó w  starożytn ych  
o źródłach z k tórych  korzystał i t. d. D a ­
lej idzie w stęp , obejm ujący w iadom ości, 
„o w ojn ie z M itrydatem  i o poprzedniej 
działalności P om pejusza,” do czego dołączo­
ny został przegląd w ypadków , k tóre poprze­
dziły  tę m ow ę i rozbiór sam ejże m ow y. 
W szystk o  to, ja k k o lw iek  napisane język iem  
dość ciężkim , czyni atoli zadość potrzebom  
czyteln ika, szukającego n ie św ietn ości sty lu , 
lecz w yjaśnienia przedm iotu. S am  zaś prze­
kład nie odznacza się ani dokładnością ani 
artystycznością, które to d w ie za lety  rzadko  
kiedy idą w  parze; pod p ierw szym  atoli 
w zględem  dość je st  zrozum ieć n ależycie au­
tora, podczas gdy dla artystycznego przekła­
du potrzeba posiadać szczególn y dar, a sam o  
zrozum ienie oryginału  m ożna sobie u ła tw ić  
zapom ocą kom entarzy i dobrych przekładów  
na inne język i. P om im o to praca p. l lo s to w -  
cowa, jako pierw sza na tem  polu próba, za­
sługuje na uznanie, gdyż dowodzi w  tłóina- 
czu ch ęci zbogacenia literatury rosyjsk iej 
przekładam i z jęz y k a  łacińskiego, w  które  
taż literatura je s t  uboga.

TEATłU W WARSZAWIE.
W ielk i Teatr. —  Dziś we Czwartek, d. 15 

Stycznia, balet w 3-ch aktach, p. M azillier u ło­
żony na scenę tutejszą przez Romana Turczyno- 
wicza dyrektora baletu, muzyka p. Aubera; Marco 
Spada, czyli córka rozbójnika, tańczony przez pp- 
Morwa, Hządcę, Józefę Uliwińską, Meunicra, Po­
p ie la , Frejtagdwnę, P uchalskiego, Filipowicza, 
Rzewuskiego, z 1 1-tu tańcami.

Cciih miejsc.

I.oia Igo piętra .. . .  4 
i .oia parterowa.. . .  4 
Loia 2go piętra.. . .  5 
Loia Galerjowa.. . .  2 
Amfiteatr Igo piętra 

w 6ciu pier. rzę. i 
w uastępnych. ,,

ttbo.10
I-)
10
10

3 '/.
2 '/,

Amfiteatr 2go pięt..  
Krzesło w 4 pier. rz. 

dto ,, drugich. 
Uto w nast. i bocz. 

Galerja, miej. num.  
Galerja, miej. nien. 
Paradyz............. ..

. k. t
7520
90
52«/, 
4522y.

Zacznie się o godzinie 7.

Jutro w Piątek, Teatr Rozmaitości. — flład 
Sto za sto. ł

8 . 0 R S  81EŁDT V U  S Z  A W8lt IEA.
i d*na 13 stycznia.

P ó M m p e r j a h  Rosyjskie .  . . 
Dukaty  Holenderskie  nows ważno.

Papiery.
Obligi Skar .  za 100 rs. (oprócz

kuponu) ........................................
Lis ty Zas t .  I I I-go Okresu  serya 
1 i 2 (oprócz  kuponu) za 15 ra.

d i t to  S e r j a  II .
Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  

U ;3sy jsk iego  dróg żelaznych.  
Obligi w8j ólki  Żeglugi Parow ej  

w Królestw ie  Pols: po rs.  750.  
A k c j e  W s p ó łk i  Ż eg lu g i  P a row e j  

po  rs .  1 0 0 ..................................
Akcje  Drogi Żelaznej  W arsza  
w.sko-Bydgoskii‘j po rs. 100 .

(lito 500 . .
Akcj

B erlin

Gdańsk

Hamburg  
Londyn .
Moskwa
Petersburg

W iedeń

D roęi Ze 1. W ersz 
W  o s ie .

. . 100 Tal.
. . 100 Tal.

1O0 Tal.
100 Tal. 
380 BMk.
I F t .  St 
100 Rs. 
100 Rs.  
10O R s 
300 F r .  
300 Fr 
150 Złr.

- W i i -o .

2 M. 
k. t 
2 31. 
k. t.
2 M.
3 M.
I M.
1 M. 
k. t.
2 M.
1 M.
2 M.

i ^ d a o o płacono
rs r . | kop. r s r . kop

— — 5 49
---

92 18 — —

15 2 15 —

118 117 25

- — — —

92 — - —

95 — ___

84 — 83 6G

99 15 99 —

— — —

99 — — —

— — — ____

151 80 ___ ___

6 75 ___
— — 99 50

— 99 75

80 25 .
—

— -A ___

87 30 — —

... uu o o u g o w S k a rb . rs. 1
od Listów Zas tawo;  l i l g o  Okresu  k.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE
U W I A D O M I E N I A .

(N . D. 263) K o m isja  R ządow a  
S p ra  w i e dli w oś ci.

O g łasza , iż n ad esłan y  d ro g ą  urzędow ą a k t z e j ­
ścia M ieczysława, syna A nton iego  S zyd łow sk iego , 
z K ró lestw a Polskiego, pochodzić m ającego, a  w 
K issingen w dn iu  2 W rześnia  r .  b. zm arłego , p rz e ­
słany  zosta ł A rchiw um  G łów nem u K rólestw a do 
zachow an ia .
W arszaw a  d. 30  L istop . (1 2  G rudn ia) 1862 r .  

z upow ażnienia,
D y re k to r  K ancelarji, R ad c a  S ta n u ,

w z. Z aborow ski.

(N. D . 262)  K o m isja  Rządow a  
S p ra w ied liw ośc i.

O g ła sz a , iż nadesłany  d rogą  u rzędow ą a k t z e j­
ścia S tan is ław a  R a tu ld  z P io trkow a pochodzącego, 
a  w d n iu  16 (28 ) P aździern ika  r. b. w D reźn ie  
w w ieku la t 16 zm arłego , p rze s ła ła  P roku ra tom *  
w i K rólew skiem u, p rzy  T ry b u n a le  C yw ilnym  w 
K aliszu, do odpow iedniego przepisom  p ra w a  p o ­
s tąp ien ia .

W arszaw a d. 11 (2 3 )  G ru d n ia  1862 r.
7. upow ażnienia, 

za D y re k to ra  K an ce la rji, Z aborow ski.

O B W I E S Z C Z E N I A  S P A D K O W E ,  

(In . D . 3 4 7 ) P isarz S ą d u  P okoju  O kręgu  
Z g ie rsk ieg o .

•Z p ow odu  n a s tą p io n e j w  d n iu  11 C ze rw c u  
1858 r . śm ie rc i M a r ja n n y  z O stro m ę ck ich  M i- 
c iń sk ie j ,  w ie rzy e ie lk i su ra . a ) z ip . 2 , 0 0 0  czyli 
rs . 301) n a  n ie ru c h o m o ś c ia c h  w m ieście  G ó rze  
N . 61 w d z ia le  IV . p o d  N . 13 i N. 62 w ty m ż e  
d z ia le  p o d  N r. 8 w y k azu  h y p o te c zn e g o , b )  
z ł : '.  6 ,0 0 0  czy li r s .  90 0  na  n ie ru ch o m o śc i N . 61 
w  G órze w d z ia le  IV .  pod N . 14 w y k a zu  h y p o ­
teczn eg o  zab ezp iecz o n e j; to czy  się  p o s tę p o w a ­
n ie  s p a d k o w e , do  u k o ń c z e n ia  k tó reg o  w y zn aczą  
się te rm in  n a  d z ie ń  6 .1 8 ) L ip ca  1853 r. g o d z i­
n ę  10  z  r a n a  w k a n c e lia r j i  S ą d u  p o k o ju  O k r ę ­
g u  C ze rsk ie g o  pod  p rc k lu z ją .

G ró je c  d n ia  5 (17) G ru d n ia  1862 r .
Ł ą c k i .

OBW IESZCZENIA H IP O T E C Z N E .

(N . D. 2 2 7 ) S ą d  Pokoju O kręgu  
Ma r ja  m p o Iski ego.

Z pow odu zan iesionego  żąd an ia  now ej re g u la ­
cji h y p o tek i:

1. N ieruchom ości p rzy  R ynku pod N r. 41 po ­
łożonej, sk ład a ją c e j się: z dom u m urow anego, 
p lacu na k tó rym  ten dom sto i, tudz ież  p lacu  m ię­
dzy pomienionym  dom em , a  sp ichrzem  D aniela 
K ry d len d era  zn ajdu jącego  się, g ra n iczące j od 
północy z posiad ło śc ią  G rabow skiej, od południa 
z domem M orthela  G oldszte jna , od w schodu z p o ­
ses ją  D aw ida I 'ry d la n d e ra . a  od zachodu  ze s p i­
ch rzem  D aniela  F ry d len d era .

2. N ieruchom ości przy ulicy W arszaw skiej pod 
N r. 61 położonej, sk ład a jące j się: z dom u i 
dw óch chlewów  d rew n ianych , p a rk an u  i placu 
na k tó rym  te  budow le s to ją , g ran iczące j od po­
łu d n ia  z posiadłością  sukcesorów  M ew tosów  i 
M a je ra  F e s ten sz te jn a , od północy z n ieruchom o­
śc ią  Josie la  H e rc en sz te jn a , a  ro zc iąg a jące j się od 
u licy  W arszaw sk ie j, do rzeczk i Iw onia  zw anej, 
obu w m ieście M arjam polu  sy tu o w an y ch , i do 
w łasności A n sze la  K ozem berga  in tro lig a to ra  
w  m iaście M arjam po lu  m ieszkającego, należeć 
m a jący ch .

Z aw iadam ia w szystk ich  in te resen tó w , iż p ie r ­
w iastkow a regu lac ja  tych nieruchom ości, w S ą ­
dz ie  tu te jszy m  w dn u 2 (1 4 ) K w ietn ia  1863 r. 
o db y w ać  się będzie.

W zyw a przeto  u h ,  aby  w pow yższym  te rm i­
n ie osobiście, lub przez pe łnom ocn ika  urzędow nie 
i sp1 cjaln e um ocow anego w S idzie tu te jszy m  s ta ­
w ili się, a  będąc  opa trzen i w dow ody, p raw a sw o­
je  i w nioski do p ro tokó łu  regu lacy jnego  zadykto- 
wali.

O strzeg a  się zarazem , że n iezg łasza jący  się 
w te rm in ie  podpadną  skutkom  prekluzji w a r t .  
154 i 160 praw a hypotecznego  z roku  1818 
o b ję te j, a

J e ż e lib y  w łaścic ie l w y w o łan e j nieruchom ości, 
w te rm in  e nie zg ło s ił się, ten że  na żądan ie  k tó ­
regokolw iek  z in te re sen tó w  na  zasadzie  a r t.  150 
t .  p. n a  k a rę  p ien iężną  złp. 10 do 50 skazanym  
zo sranie, n a d to  u trac i wszelkie dobrodziejstw a 
p raw ne w zględem  sw ych w ierzycieli.

O głoszeu ie  decyzji ja k a  w sku tek  p ro tokó łu  r e ­
g u lacy jn eg o  w ydaną  będzie, n a s tą p i  W dn iu  3 
(1 5 ) K w iet : a  r. b. na  pu 1 czuej aud jencji Są- 
iiu tu te jszego , od tego  unia  czas do apelacji r a ­
chow ać się  b ęd /ie .

W  dniu ty m  n t lesenci bez  d a lszych  w ezw ań 
p rzy  og łoszen iu  decyz,i znajdow ać się powinni.

M arjam pol u . 21 G rud . 2 S ty c z .i 1862J3 r. 
z a  Podsędka  K urcyusz, P isarz .

Liiii mul i rn im h  iUUdsL

(N. D . 138) R zą d  G ubern ta lny  
A u g u sto w sk i.

P o d a je  do p o w sz e c h n e j w iad o m o śc i, że pan  
G u s taw  T y k ty n  p o d d a n y  P r u s k i  za  p a sp o r te m  
ro c z n y m  R egencji G o m b iń sk ie j w  m ieście W ie- 
rzb o ło w ie  z a m ie s z k a ły  a  p a n t  in to  w an y  k u p ie c  
I  G ild y i K ró le s tw a  P o lsk ieg o  i z a jm u jąc y  się  
e k sp e d y c ją  to w aró w  n a  kom orze  W ierzbo łów , 
w y p ad k o w y m  sposobem  z a g u b ił  w y d a n y  m u 
p rze z  k a ss ę  G u b e rn ia ln ą  tu te js z ą  pod  dniom  20 
L u te g o  (5 M arca ) 1862 r .  za  N r. 253 p a te n t  n a  
k u p c a  I. G ild y i i że ta k o w y  pom im o  z a rz ą d z o ­
n eg o  przez M a g is tra t  m ia s ta  W ie rz b o ło w a  po - 
szu k iw ą n ia  w y n a lez io n y  n ie  z o s ta ł. D la  z a p o ­
b ieżen ia  z a tem  n ad u ży c io m  ja k ic h b y  d o p u ś c ić  
s ię  m ó g ł n ie p ra w y  p o s iad ac z  z ag u b io n eg o  p a ­
te n tu ,  R z ą d  G u b e rn ia ln y  w zyw a  w sze lk ie  w ł a ­
dze A d m in is tra c y jn e  i S k a rb o w e , a ż e b y  ś c is ła  
z w ra ca ły  u w a g ę  n a  p a te n t  o k tó ry m  m ow a i 
g d y b y  u  kog o  b ą d ź  d o s trz eż o n y  z o s ta ł, ta k o w y  
o d e b ra ły  i ltz ą d o w i G u b e rn ia ln e m u  o d e s ła ły .

S u w a łk i  d n ia  11 (2 3 ) G ru d n ia  1862 r. 
za  G u b e rn a to ra  C y w iln e g o , 

K a d ea G u b e rn in ln y ,
R a d c a  S ta n u , B o b ro w sk i, 

za  N a cz e ln ik a  K a n ce la r ji ,  B ólim

(N. D. 2 2 0 ) R zą d  G ubern ia lny  '  
A u g u sto w sk i.

P o d a je  do  p o w szech n ej w iadom ośc i że w 
d n iu  22 S ty c z n ia  (3 L u teg o ) 1863 r .  o g o d z in ie  
1 p o  p o łu d n iu , o d b ęd zie  się  w b iu rze  R zą d u  G u - 
b e in ia ln e g o  l ic y ta c ja  n a  w y d z ie rża w ie n ie  t r z y ­
le tn ie  o d  d n ia  1 S tro zd n ie  1863 r .  d o ch o d u  z 
p ro p in a c ji w 8 w siach  od  d o n ac ji K a lw a r ja  o d ­
p a d ły c h  ja k o  to  W o jtk o b o le  B o m b ie n ik i v Po- 
sze rw in ty ,  B erzy n y  z » sad ą  S lro zd y n ie , W ie lg iry  
W a rre le , W ig re le , N o w o sa d y , i G ra n ż y n y . od  
sum y  rs . 75 w y raź n ie  ru b l i  s reb re m  scdm dzic- 
s ią t  p ięć , bez w y m a g an ia  od  d z ie rż aw c y  ab y  
w y b u d o w a ł k a rczm y  i bez z a p e w n ie n ia  fu n d u ­
szu  n a  ich  w y s ta w ie n ie , w y jąw szy te  z a  k tó re  
n a le ży  w y n a g ro d z en ie  z D y re k c ji  U b e zp ieczeń , 
k a żd y  w ię c  m a jący  z a m ia r  u b ie g a ć  się  o tę  
d z ie rż a w ę , o b o w iązan y  z łożyć.

1 Ś w iad e ctw o  k w a lif ik a c y jn e  P o s ta n o w ien iem  
K sięc ia  N a m ie s tn ik a  z d n ia  24  S ty c z n ia  1818 
r .  p rzep isan e :

2 K w itk a s s y  G u b e rn ia ln e j n a  z ło żo n e  v ad iu m  
w  kw oc ie  wy rów ny w ające j I j 4  częśc i su m y  do 
l ic y ta c j i ’ p rz y ję te j, tu d z i ż z a o p a tr z y ć  się  w g o ­
to w iz n ę  n a  u z u p e łn ie n ie  teg o ż  v ad iu m  w s t o ­
s u n k u  p o s tą p io n e j p rzez  s ieb ie  cen y  d z ie rż aw n e j 
d z ie rż a w c a  o p ró cz  sum y  n a  lic y ta c ji p o s tąp io - 
n e j o b o w ią za n y  b ę d zie  o p ła c a ć  c zy n sz  k a rc z e m ­
n ych  i w sze lk ie  p o d a tk i  sk arb o w e .

W e w 8 i G ra n ż y n y  je s t  w ieczy sty  o sad n ik  k a r ­
czm arz m ający  p ra w o  w ) łączn eg o  szy n k o w an ia  
t ru n k ó w , p rz e to  d z ie rż aw c a  n ie  m oże k o m u  
in n em u  teg o  pow ie rzać , ty lk o  je m u  jed n em u  
z a  w y n ag ro d zen iem  przez kom orę  B ia ło s to c k ą  
ozn aezo n em .

K ażd y  k to  się  u trz y m a  p rz y  lic y ta c ji od  d a ty  
p o d p is a n ia  p r o to k ó łu  lic y ta cy jn eg o  s ta je  się 
o b o w ią zu jąc y m  do d o trz y m a n ia  p rzy ję tego  z o ­
b o w ią z a n ia  s ię , a  to po d  u t r a tą  z ło żo n eg o  y a .  
d iu m  i po d  ry g o rem  o g ło szen ia  n a  je g o  riz ico  
now ej lic y ta c ji chociażby  z a tw ie rd ze n ie  lu b  
n ie p rz y ję c ic  p ro to k ó łu  lic y ta cy jn eg o  późn iej 
j a k  w  m ie s ią c  od  je g o  d a ty  p rze z  K om isję  
R z ą d o w ą  S k a rb u  n a s tą p i ło  n iem n ie j z rz ek a  się 
ro sz cze n ia  z tą d  p re te n s ji.

Ż ad n e  z a s trz e ż e n ia  ze s tro n y  w spó ł u b ie g a ­
ją c y c h  się  do  d z ie rż aw y  p rz y ję to  n ie  b ęd ą , i 
n a w e t za  p óźne  o b jęc ie  posesji p o p rz e s ta ć  po w in n  
n a  d o ch o d zie  p rzez  A d m in is tra c ję  w y k a za n y m

O strz eg a  s :ę p re te n d e n tó w  ab y  n ie d o p u sz c z a -  
li zm ow y i u d z ie la n ia  sobie o d s tęp n eg o , g d y ż  
j a k o  d ą żą c y  do  zm n ie jszen ia  k o iz y śc i ja k ie  
S k a rb  p rzez  lic y ta c ję  o s iąg n ą ć  zam ie rzy ł, w in ­
n i do  o d p o w ie d z ia ln o śc i p o c iąg n ięc i b ę d ą .

Suw . łk i  d . 2 3 G ru d n ia  (3 S tv c z . 1 8 6 2 j3 r.
G u b e rn  i to r  C yw ilny* K o ry tk o w s k i.
N acze ln ik  K a n ce la r ji  W o jew ó d zk i

(N . D . 136) N a c ze ln ik  Pow iatu  
K aliskiego .

Z aw iadam iam  pub liczność  że dnia 18 (30 ) S ty ­
c z n ia '1863 r. o godzinie 10 z ra n a , odbędzie się 
w b iu rze  N aczeln ika  Pow ia tu  K alisk iego  in m inus 
p rzez  opieczętow ane d e k la ra c je  licy tacja , na en 
tre p ry z ę  obm urow ania  pow iększonego cm en ta rza  
g rzebalnego  w m. U n ie jow ie  od sum y anszlagow ej 
r s .  3685  k . 72 .

Do d ek laracji dołączony bydź w inien kw it jed n e j 
z K as S karbow ych  na  złożone vad iu m  w  kwocie 
rs . 387.

W aru n k i do te j en tre p ry z y  ja k o  też  anszlagi, 
p rze jrzan e  bydź m ogą każdego  d n :a z w yją tk iem  
św ią t w godzinach  s łużbow ych  w biurze N acze l­
n ika  P o w ia tu .

W zór do d ek la rac ji dla zas to sow an ia  się , je s t  
następu jący :

W  sk u tek  og łoszen ia  z dn ia  7 (1 9 ) G rudn ia  
1862 r. N r. 28291 , zobow iązuję się nin iejszem  o- 
g rodzić  pow iększony cm entarz  g rzeb a ln y  w m . 
U niejow ie, za sum ę rs .  N . (w yraźn ie  lite ra m i) 
pod d a jąc  się w szelkim  obow iązkom  i zastrzeże  
niom  w arunkam i p rzed licy tacy jn em i ob jętym  a 
dobrze mi znanym .

K w it kasy  N . na  złożone vad iu m  w kwocie 
rs . 387 załączam , k tó re  w raz ie  n ie u trz y m a n ia  
się p rzy  licy ta c ji sam  odbiorę  lub o n ad es ła n ie  
takow ego  do N . na mój koszt up raszam .

S ta łe  m oje zam ieszk an ie  j e s t  w N . pisałem  
w N. dn ia  N  m iesiąca N. 1862 r.

(podp isać  im ię i nazw isko)

(N. 135) N acze ln ik  Pow iatu
K aliskiego.

Z aw iadam iam  publiczność, że dnia 18 (30) 
S ty czn ia  1863 r. o godzin ie i 1 z ra n a  odbędzie 
się w biurze m ojem  in m inus przez op ieczę tow ane  
d ek laracje  l ic j ta c ja  na oparkan ien ie  cm e n tarza  
g rzebalnego  we wsi B oleszczynie , od sum y rs. 
6 2 1 kop. 30 .

Do d e k la ra c ji do łączony  być w inien kw it j e ­
dnej z K as S karbow ych  na  złożone vadium  w 
kwocie rs . 63.

W aru n k i do t e j  e n tre p ry z y  ja k o  też  an sz lag i 
p rze jrzan e  być m ogą każdego dn ia  z w y ją tk iem  
św ią t w godzinach  służbow ych w b iu rze  P ow ia tu .

D e k la rac je  ty lk o  do godziny  10 z ra n a  dn ia  
pow yższego przy jm ow ane będą.

W zór do d ek la rac ji dla zastosow ania się je s t 
następu jący :

W  sku tku  ogłoszenia z dnia 3 (1 5 )  G rudn ia  
1862 r. N r. 28 1 6 9 , zobow iązuję się n in ie jszem  
ogrodzić cm entarz  g rzebalny  we wsi Boleszczynie 
za sum ę rs .  N. ^w yraźn iej lite ram i) pod d a jąc  się 
w szelkim  obowiązkom  i z as trzeżen io m  w aru n k am i 
p rzed licy tacy jnem i ob ję tym , a dobrze  mi zna-
n ć m.

K w it K asy N . na złożone va 'lium  w kw ocie rs 
63, (w yraźn ie j w ypisać), załączam , k tó re  w razie 
n ieu trzy m an ia  s ię  p rzy  licy tac ji sam  odbiorę, lub 
o odesłanie takow ego  do N . na mój koszt .u p ra ­
szam .

S ta łe  moje zam ieszkan ie  je s t  w N. p isałem  w N , 
dnia i m iesiąca N . 1862 r.

(podpisać im ię nazw isko.)

(N . D . 162) N acze ln ik  P ow ia tu  
W ielu ń sk ieg o .

W dniu 14 (2 6 )  S tyczn ia  1863 r .  o godzin ie  
10 z ran a , odbyw ać się będzie w biurze N acze ln i­
ka Pow iatu W ieluńskiego g łośna in m inus l ic y ­
ta c ja  na  re s tau rac ję  dom u i budowę zabudow ań  
g ospodarsk ich  d la  Szkoły  E lem en ta rn e j w wsi 
K raszew icach , (i-prócz w artości d rzew a b e z p ła t­
n ie przez dz iedzica  d o sta rczy ć  s ę m a jące g o ) od 
sum y anszlagow ej rs  558 , kop. 48 3 j4 .

P rzy s tęp u jący  do  licy tacji obow iązany je s t  
złożyć vad ium  w I j lO  części t .  j .  rs . 55 kop. 8 5 , 
do K asy  pow iatu; k tó re  w razie  n ieu trzy m an ia  się 
p rzy  licy tac ji odebrać będzie m óg ł n a ty ch m iast 
lub  też  za w skazan iem  m iejsca przez  pocztę ta k o ­
we na  k o sz t zw róconom  sobie mieć będzie.

W ie luń  d. 8 (20) G ru d n ia  1862 r.
Szm idecki.

k ażd y  zatem  m a ją cy  chęć podjęcia się rzeczonej 
en tre p ry z y  obow iązany  je s t złożyć na  vadium  
rs. 160 k . 47 w go tow iźn ie  w  k tóre jko lw iek  k a ­
sie i dołączyć kw it na  dowód że  takow e  vad ium  
w  depozycie je j  znajdu je  s ię , k tó re  n ieu trzy m u - 
jące in u  się p rzy  licy tac ji zaraz  zw rócone zostan ie .

Inne w arunki licy tacy jn e  w k ażdym  czasie 
p rócz św ią t w b iu rze  m ojem  p rz e jrzan e  być 
m ogą.

P ło ck d . 27 G rudn ia  (8  S ty czn ia ) 1862j3  r .

N aczeln ik  Jundziłł.

(W zór do dek laracji)

W  sku tku  o g ło szen ia  N aczeln ika P ow iatu  P ło c ­
kiego z d n ia ... podaję  n in ie jszą  d ek larację  iż o- 
b o w iązu je  się w ziąść  w en trep ryzę  w yrestauro- 
w anie kościoła parafia lnego  w e w si R ządow ej 
S łupn ie  za  sumę rs . ( tu  w ypisać sum ę lie ram i) 
poddając  się wszelkim obow iązkom  i zas trzeże ­
niom  w w arunkach  lic y tacy jn y ch  o b ję ty m

Z aśw iadczenie  k a sy  N. na  złożone w n ie j v a ­
dium rs 160 k . 47 w ynoszące do łączam  k tó re  
w razie  n ieu trzym an ia  się p rzy  licy tacji sam  odbio­
rę , lub o nadesłan ie  na  pocztę  do N . na  m ój koszt 
upraszam .

S ta łe  m oje zam ieszkanie  je s t w N . pisałem  w 
N. dn ia  m iesiąca N . 1863 r.

(podp isać  w y raźn ie  iraie i nazw isko)

(N . I) . 153) N acze ln ik  Pow iatu  
W ieluńsk iego .

W  d n iu  15 (2 7 ) S ty c z n ia  1863 r. o godzin ie  
2 po  p o łu d n iu  o d b y w a ć  s ię  będzie  w b iu rze  N a ­
c z e ln ik a  P o w ia tu  W ie lu ń sk ie g o , lic y ta c ja  in 
m inus  p rzez  o tw a rc ie  o p ie c zę to w a n y ch  d e k la r a ­
c ji, p o d łu g  w zo ru  p o n iże j z am ieszczo n eg o  p o d ać  
się  m a ją cy c h , n a  e n tre p ry z ę  re s ta u ra c ji  k o śc io ła  
i d z w o n n ic y  w w si K o n o p is k a c h , o ra z  m u ru  
cm en tarzo w eg o  i b u d o w ę  n o w e j p le b a n ii tam że  
od su m y  a n sz la g o w e j rs. 2259  k . 8.

P rz y s tę p u ją c y  do  l ic y ta c j i,  o b o w ią za n y  je s t  
złożyC vad iu m  w  lj iO  części to  je s t  rs. 225 k 
98 do  je d n e j z  K as S k a rb o w y c h  lub  m ie j­
s k ich , k tó re  w ra z ie  n ie u trz y m a n ia  s ię  p rz y  l i ­
cy tac ji o d e b ra ć  będ z ie  m ó g ł n a ty c h m ia s t ,  lub  
te ż  za  w sk a z a n iem  m ie jsca  p rzez  p o c z tę  n a  
k o sz t z w ró co n cm  so b ie  m ieć  b ę d ą .

W zó r do  d e k la ra c ji .
J a  n iże j p o d p is a n y  o b o w ią zu ję  się  n in ie jszy m  

p ism em .d o  w y k o ń a u ia  ro b ó t o k o ło  re s ta u ra c ji  
k o ś c io ła  i d z w o n n icy  w wsi K o n o p is k a c h , o raz  
m u ru  c m e n ta rzo w e g o  i b u d o w ę  n o w e j p le b an ii 
tam że , s to so w n ie  do  a n sz la g u  za  su m ę  (w y p isa ć  
l i te r a m i)  p o d d a ją c  się  w szelk im  z a s trz e ż e ­
n io m  i o b o s trz eż e n io m  w a ru n k a m i lic y ta c y jn e -  
mi ob ję ty m .

V a d iu m  do  te j e n tre p ry z y  z ło ż y łe m  w K asie  
w  d ow ód  czego k w it  te jże  k a sy  d o łączam , p is a ­
łem  w N. d n ia  N. m ie s ią c a  N . ro k u  1863. Im ie  
i n a zw isk o , o raz  m ie jsce  z am ie sz k a n ia  n a p isa ć  
czy te ln ie .

W ie lu ń  d. 18 (3 0 ) G ru d n ia  1862 r.
S zm id eck i.

(N . D . 3 2 9 )  N acze ln ik  Pow iatu  
P łockiego

Poniew aż lic y ta c ja  n a  en trep ryzę  reperacji 
kościoła p arafia lnego  S łupno  pod dniem  4 (16) 

i P aźd ziern ik a  roku zeszłego  N u m er 19299 w pierw - 
w szym  te rm in i ogłoszona spełz ła  b uzsku tku  dla 
b rak u  konkuren tów , przetostosow D ie do re sk ryp tu  
R zą d u  G abern ialnego  z d. i o (2  2 ) W rześn ia  1862 
r, N .4 5 6 9 6 J1 4 8 5  podaje  się do publicznej w iadom o­
ści iż w b iu rze  m ojem  w dn. 5 (17) S tycznia  1863 r. 
o godzin ie  10 z ra n a  o d b y w ać  się będzie licy tac ja  

. in m inus p o czy n a jąc  od sum y rs . 1604 k. 79 na 
| pow yższą  en trep ry zę  a  to  p rzez  złożenie opieczę- 
j tow anych  d ek la rac ji, wedle w zoru  poniżej zam ie- 
! szczonego pisać się w innych, k tó re  w dniu  tym  
i ty lk o  do godziny  10 z ra n a  p rzy jm ow ane  będą,

(N . D . 3 0 8 ) B u rm is tr z  m ia sta  Bobrow nik.
N a z ło ż o n ą  do  d ep o zy tu  k a sy  m ia s ta  tu te j ­

szeg o , p rze z  A n to n ie g o  M ada liń sk ieg o  k a u c ję  
do  k u p n a  o p a lo n eg o  I o ru  w B o b ro w n ik a ch  
k w ity  z d n ia  28 K w ie tn ia  1859 za  N r. 1 n a  rs. 
378  k o | . 11 z d n ia  28 K w ie tn ia  1859 za  N r. 3 
rs . 396 kop . 89 zag in a ły  w z y w a  p rze to  p u b l i ­
czność  a b y  po  w y n a le z ie n iu  o n y ch  p o w ró c iły  
in te re sen to w i.

B obrow nik  d. 24  G ru d n ia  (6  S tyez.) 1 8 6 2 j3 r .
M y śliń sk i.

(N . D . 3 1 0 ) N acze ln ik  Z a k ła d ó w  G órn iczych  
O kręgu W schodniego.

W  dniu  29 S ty c z n ia  1863 r .  o godzinie 3 po 
południu w biurze N acze ln ika  Z ak ładów  G ó rn i­
czych O kręg u  W schodniego w Suchedniow ie, od ­
byw ać  się b ędą  licy tac je  in m inus p rzez  opieczę­
tow ane dek la ra c je  n i  pap ierze  stem plow ym  ceny 
k o p . 15 p odaw ać  się m ające, pod ług  w arunków  
k tó re  każdego czasu  w tym że  b iu rze  p rze jrzane  
być m ogą , na  dostaw ę:

1. L ic y ta c ja  m a te rja łó w  pom ocniczych d la  z a ­
k ład u  B iałogon w r. 1863 . jak o  tu : Plecionki, 
kam ieni, brusów , soli, ro g ó w  bydlęcych, d ru tu , 
pap ieru , siana, słom y, k red y , z ło ta  m alarsk iego , 
i t. p. w w artości ogólnej r s .  304 k. 40 3j4.

2. L icy ta c ja  m a te rja łó w  kance lary jnych  i ry ­
sunkow ych d la  b iu ra  i m agazynu  w ogólnej w a r­
tości r s .  380. k. 51 3 j4 .

M a ją c y  chęć ub iegan ia  się o te  p rz ed sięb io r­
stw a, obow iązani podać deklaracje  N aczelnikow i 
O kręgu  p rzed  term inem  do lic y tac ji oznaczonym , 
pod ług  w zoru poniżej um ieszczonego, i do ty ch  
dołączyć kw ity  kasy Skarbow ej na  złożone do l i­
cy tac ji I. vadium  rs. 30  i na  koszta og łoszeń  ru ­
bli srebrem  3, do licy tacji II. vad ium  rs 38 i na 
koszta  ogłoszeń rs . 3 , ceny  n i pretium  do licy ­
ta c ji podane ob ję te  z o sta ły  w arunkam i l ic y ta ­
cy jne  mi.

W zór do D ek larac ji.
W  sku tku  ogłoszenia N aczeln ika Z ak ładów  

G órn iczych  O kręgu W schodniego  z dnia 12 G ru ­
dn ia  1862 r .  N r. 9 4 1 5 , podaję n in ie jszą  d e k la ­
rac ję  że podejm uję  się dostaw y m aterja łów  (w y ­
mienić m a te rju ły  k tórych dostaw y przedsieb ier- 
ca m a z am ia r pod jąć  się) na  r. 1863 z o d s tąp ie ­
n iem  od cen podanych do lic y ta c ji procent N .( tu  
w ym ienić p ro cen t liczbą  i lite ram i) poddając  się 
wszelkim  obow iązkom  i zas trzeżen iom  w w arun­
kach lic y tacy jn y ch  zam ieszczonym , p rzezem nie  
odczy tanym  i zrozum ianym .

K w ity  k aso w e  Da z łożone v a d iu m  i k o s z ta  o g ło ­
szeń  d o łą c z a m , k tó r e  w ra z ie  n ie u tr z y m a n ia  s ię  na 
l i c y ta c j i  s a m  o d b io rę .

S ta łe  moje zam ieszkanie  je s t w N . najb liżej 
s ta c ji pocztow ej N . p isałem  w N. dn ia  N. roku.

Z am ieścić  podpis, a  n a  adresie wymieni: D ek la­
ra c ja  n a  dostaw ę m a te rja łó w  N. dla Z ak ładu  N.

Suchedniów  d, 12 G rudnia  1862 r,
Łęcki.

(N . D . 3 11) BzpwOo.ioecKan TaM om un.
1 5  ( 2 7 )  H n n a p u  o y ^ y u j a r o  1 8 6 3  r o ^ e ,  ct> 1 2  

Hacom, yTpa, óy4eT7ł npoii3»o4HTbCH npw 
c e ń  T a u o H i H T ,  n p o ^ a m a  ci» n y 5 / t H ' i n a r o  T o p r a  
p a 3 u i » i x b  K o i m i c K o i m i H M M j  T O B a p o m > ,  a  h -  
M e m i o :  ó y . M a H U i w r b  ii m e p c T M H b i x b  H 3 A U i i n ,  
a r a K H t e  ' i a n  i i  <i»oc4<opa, n o  o l v & h k U  n p i i -  
M U p H o  na 3 0 0 0  p y ń .

2 6  AeKaGpa 1B62 r.

(N. D. 349) P isa rz T ryb u n a łu  C yw ilnego . 
G ubern ii W a rsza w sk ie j w W a rsza w ie
S toso  w nie do  a r t .  682 K . F . S . w iadom o  czy - 

ni, iż na  ż ą d a n ie  E m ilii z R u d n ic k ich  po R o m u ­
a ld z ie  K ra so w sk im  d o k to rz e  p o z o s ta łe j  w d o w y , 
z w ła sn y c h  funduszów  u trz y m u jące j s ię  w W ar­
szaw ie  pod  N. 1290 z am ie sz k a łe j, zam ieszk an ie  
zaś p raw n e  do  teg o  in te re s u  i c a łeg o  p o s tęp o ­
w a n ia  s u b h a s ta c y jn e g o  u  W ito ld a  M o sz y ń sk ie ­
go  P a t r o n a  p rz y  T ry b u n a le  tu te jsz y m  w W a r­
szaw ie  po d  N. 497ń o b ra n e  m ające j, w  p o szu ­
k iw a n iu  su m y  rs .  5612 k. 50 , z p ro c e n te m  6 %  
od d n ia  1 L ip c a  1861 r .  lic z ąc y m , się  k o sz tó w  
e g z e k u c y jn y c h  od K a ro lin y  z K o c iu b sk ich , lo  
ś lu b u  B ia łk ie w ic z  2o W ła d y s ła w a  L a s k o w s k ie ­
go  o b y w a te la  k ra jo w e g o  m a łż o n k i w  a sy s te n c ji 
i z a  u p o w a żn ie n ie m  te g o ż  m ęża  d z ia ła ją c e j ,  
w ła śc ic ie lk i n ie ru c h o m o śc i w W arszaw ie  po d  
N. 1209 p o ło ż o n e j i tam że  łą c z n ie  z m ężem  z a ­
m ie szk a łe j, p ro to k ó łem  L u d w ik a  W ic h ro w sk ie - 
g o  K o m o rn ik a  p rz y  T ry b u n a le  tu te jszy m  w 
d n iu  12 (24) i 15 (2 7 )  S ie rp n ia  1861 r. s p o rz ą ­
d z o n y m  w d ro d ze  S ądow ej p rzy m u szo n e g o  w y ­
w ła sz c z e n ia  z a ję tą  i z aa re sz to w a n ą  z o s ta ła :

N IE R U C H O M O ŚĆ
w W a rs z a w ie  p rz y  u licy  P a ń s k ie j  pod  N . 1209 
po d  o k rę g ie m  S ąd u  P o k o ju  O k rę g u  i m ia s ta  
W a rsz a w y  W y d z ia łu  I I I  w c y rk u le  p o licy jn y m  
8, g m in ie  teg o ż  c y rk u łu  p o ło ż o n a , p raw em  w ła ­
sn o śc i do  eg zek w o w an ej K a ro lin y  z K o c iu b ­
s k ic h  l o  v o to  B ia łk iew ic z  obecn ie  W ła d y s ła w a  
L a s k o w s k ie g o  m a łż o n k i w  a sy s te n c ji i za u p o ­
w a ż n ie n ie m  m ęża  d z ia ła jące j, n a le ż ą c a  i w p o ­
s ia d a n iu  K a ro lin y  i W ła d y s ła w a  m a łż o n k ó w  
L a s k o w sk ic h  zo s ta ją c a , p o sz u k iw a n ą  w ie rz y te l­
n o śc ią  h y p o trc z u ie  o b c iążo n a .

N ie ru c h o m o ść  ta  s to i n a  g ru n c ie  em fiteu ty - 
czny tn  z  k tó re g o  o p ła c a  się d z ied z ico w i ju r y -  
d y k i B ie lin a  czynszu  ro c z n ie  p o  rs .  2 k . 70.

Z a b u d o w a n i a .
1. D om  m asiv  m u ro w an y  o p a r te rz e  i m ie ­

s z k an iach  p o d d a sz n y c h  z p iw n icam i d a ch ó w k ą  
k a rp ió w k ą  k ry ty ,  z trz e m a  k o m in am i.

2. O g ró d e k  p rz e d  okn am i te g o  d om u  s z ta ­
ch e tam i z ł a t  o g ro d z o n y , w  k tó ry m  z n a jd u ją  się  
k w ia ty  sam e le tn ie  i w y s ta w k a  o szk lona .

3 . O ficyna  m a s iv  m u ro w a n a  o p a rte rz e , p ię ­
t rz e  i  m ie s z k a n ia c h  p o d d a sz n y c h  d a c h ó w k ą  
k ry ta ,  z kom inem  m u row anym .

4 .  K o m ó rk i z d e se k  g o n ta m i k ry te .
5. B u d o w la  z d rzew a  w s lu p y  p o s taw io n a  de ­

sk am i o b ita  g o n tam i k r y ta ,  m ieszcząca  w  sobie  
s ta jn ię  i w ozow nię.

6. B u d o w la  z d rz ew a  g o n tam i k ry ta  m ie szcz ą ­
ca  w  so b ie  k lo a k ę  i k o m ó rk i.

7. K o m ó rk a  z d rz e w a  g o n ta m i p o b ita .
8. S tu d n ia  z p o m p ą  b a la m i c em b ro w an a .
9. P o d w ó rze  w części k am ien iam i po lnem i 

b ru k o w a n e  a w częśc i c e g łą  p a lo n ą  u b ite .
P la c  tej n ie ru c h o m o śc i j e s t  ro z le g ły  w sp o ­

so b ie  p rz y b liż o n y m  n a  d łu g o ś ć  o k o ło  a rszy n ó w  
3 4  w erszk ó w  3,  a  n a  sze ro k o ść  czyli g łę b o k o ść  
a rszy n ó w  o k o ło  45 w erszków  6.

L o k a to rz y  k tó rz y  p ła c ą  ro czn ie  są  n a s tę p u ­
ją c y :

1. L e w e k  C ię ża r  rs .  64 k . 80; 2. J a n k ie l  S a k -  ] 
m la n rs . 97 k . 50; 3. J ó z e f  R y k  rs .  60; 4. S z u -  ! 
im  S zw ajs rs. 40; 5 . K a ro l S te n tz e l rs . 56; 6. 
K a ro l D e jn e r t  rs. 75; 7. C h aim  G riin s z p a n
rs. 75; 8. L ew ek  W a c h o d e r  rs . 240 ; 9. A b r a ­
h a m  S zp o rn  rs . 70  k . 20 .

N ad to  dw ie  s tan c je  n a  fa c ja ta c h  w  dom u  f r o n ­
to w y m  z a jm u je  je d e n a s tu  ro b o tn ik ó w  m u la rs k ic h  
z P ru s  p rz y b y ły c h  k tó rz y  czaso w o  ty lk o  m ie ­
szk a ją c  p ła c ą  w szy scy  ra zem  n a  ty d z ie ń  po  rs.
1 k . 20. O p ró cz  p o w y ższy ch  lo k a l i  są  je szcze  
d w a  p ró ż n e  p rzez  n ik o g o  n ie z a ję te .

O b sze rn ie jsze  o p isan ie  p o w y ż  z a ję te j n ie r u ­
chom ości z n a jd u je  s ię  w ak c ie  z a jęc ia  u sp rz e d a ­
żą  d y ry g u ją c e g o  W ito ld a  M o sz y ń sk ieg o  P a tro n a  
p rz y  T ry b u n a le  tu te jszy m  w W arsz aw ie  po d  N. 
497ń  zam ieszk a łeg o , z aś  z b ió r  o b ja śn ie ń  i w a ­
ru n k i sp rz ed a ż y  w  K a n c e la r j i  T r y b u n a łu  tu ­
te jszeg o  w  W y d zia le  p ie rw szy m  z ło ż o n e , p rz e j­
rz a n e  b y ć  m ogą .

Z a ję c ie  w k o p ia c h  do ręczone:
1. J u lia n o w i K n o ff P is a rz o w i S ą d u  P o ­

k o ju  O k rę g u  i m ia s ta  W arsz a w y  W y d z ia łu  
I I I .  w  W arsz a w ie  p o d  N r. 1537 u rzę d u ją cem u  
na  ręc e  K o zersk iego  P o d p is a rz a  teg o ż  S ą d u  d . 
29 W rześn ia  (11 P a ź d z ie rn ik a )  1861 r.

2. J W . T e o d o ro w i A n d ra u l t  P rez y d en to w i 
m ia s ta  W a rsz a w y  w W arsz aw ie  pod  N r. 462 
u rz ę d u ją ce m u  n n  ręc e  L e b e n sz te jn a  u rz ę d n ik a  
te g o ż  M a g is tra tu  d n ia  29  W rz eśn ia  (11 P a ź ­
d z ie rn ik a )  1861 r .

W n iesio n o  do  k s ię g i w ieczy s te j p o w y ż  z a ję ­
te j n ie ru ch o m o śc i w W a rsz a w ie  d n ia  5 (17) 
P a ź d z ie rn ik a  1861 ro k u , a  w d n iu  dzisiejszym  
do  k s ię g i z aa re sz to w a ń  w  K a n c e la r j i  T r y ­
b u n a łu  tu te jsze g o  n a  te n  cel u trz y m y w a n e j w p i­
sa n e  zo s ta ło .

P ie rw s z a  p u b lik a c ja  z b io ru  o b ja śn ie ń  i w a ­
ru n k ó w  sp rz ed aży , o d b ęd zie  s ię  n a  au d jen c ji 
p u b lic z n e j T ry b u n a łu  C yw iln eg o  G u b e rn ii W a r ­
szaw sk ie j w W arsza w ie  w  W y d z ia le  I .  w  m ie j­
scu  zw y k ły ch  p o s ied z eń  p rzy  u lic y  D łu g ie j p o d  
N . 549  o g o d z in ie  lO ej z r a n a  d n ia  8 (20 ) 
G ru d n ia  1861 r.

S p rze d a żą  d y ry g o w a ć  będzie  W ito ld  M o sz y ń ­
sk i P a tro n  T r y b u n a łu ,  k tó re g o  z am iesz k an ie  
je s t  w yżej w sk a zan e .

W a rsz a w a  d . 18 (30) P a ź d z ie rn ik a  1861 r.
Ra dc a  D w o r u ,  Z g ó r s k i .

W y w ieszo n o  n a  ta b lic y  w s a li u s tęp o w e j T r y ­
b u n a łu  C y w iln eg o  G u b . W arsz a w sk ie j d n ia  18 
(.30) P a ź d z ie rn tk a  1861 r.

R ad c a  D w o ru , Z g ó rsk i.

P o  o d b y c iu  trz e c h  p ie rw szy ch  p u b lik a c ji,g d y  
E m ilia  z R u d n ic k ic h  po  R o m u a ld z ie  K ra so w ­
sk im  p o z o s ta ła  w dow a e x tr a h e n tk a  z a p rz e s ta ła  
p o p ie ra n ia  te j sp rz ed a ż y , p rz e to  M a r ja n n a  z 
O rzep o w sk ich  po  W ojc iechu  R z e p la ń s k im  p o zo ­
s ta ła  w d o w a  w m ieście  R ad z y n iu  O k rę g u  ty m ­
że G u b e rn ii L u b e ls k ie j z am iesz k a ła , p rzez  K s a ­
w erego  K a ra s iń sk ie g o  A d w o k a ta  w  W arsz a w ie  
pod  N. 590 m ie szk a jąceg o  d z ia ła ją c a  i u te g o ż  
A d w o k a ta  z a m ie s z k a n ie  p ra w n e  o b ra n o  m a ją ­
ca, ja k o  w ie rz y c ie lk a  h y p o te c z n a  w  su m ie  rs. 
3 ,300  z p ro cen te m  w  p o s z u k iw a n iu  tej sum y 
p o  w y d an iu  sto so w n eg o  n a k a z u  z y s k a ła  w T r y ­
b u n a le  tu te jszy m  n a  d n iu  7 (1 9 )  W rz eśn ia  1862 
r. w y ro k  zaoczny  do d a lsz e g o  p o p ie ra n ia s p rz e -  
d aży  n ie ru ch o m o ści N . 1209 w  W arsz a w ie  p o ­
ło żo n e j o nęż u p o w a ż n ia ją c y , w s k u tk u  czego  ta k  
z y s k a ła  w y ro k  T ry b u n a łu  n a  d n iu  12 (24) P a ź ­
d z ie rn ik a  1-. b . z a p a d ły  n a  illa e ję  w y zn acza jący  
te rm in  d o  p rzy g o to w a w cz e g o  p rz y s ą d z e n ia  r z e ­
czonej n ie ru ch o m o ści na  d z ie ń  7 (1 9 ) G ru d n ia  
r .  z. te rm in  je d n a k  te n  z p o w o d u  spo rów  nie 
p rz y s z e d łd o  s k u tk u ’,o b e c n ie  w ięc T ry b u n a ł C y ­
wilny- w y ro k iem  d ru g im  n a  d n iu  34  G ru d n ja  (5  
S ty c z n ia )  1862 j3  r. zap ad ły m , w y z n a c z y ł now y  
te rm in  do  p rz y g o to w a w cz e g o  p rz y s ą d z e n ia  r z e ­
czonej w yż n ie ru ch o m o ści na  dzień  18 (3 0 ) S ty ­
cznia  g odzinę  r  b. lOz ra n a , k tó ry  się  odbędzie  
w m iejscu  posied zeń  te g o ż  T r y b u n a łu  W y d z ia ­
łu  I . po d  N . 549 w  W arsz a w ie .

L ic y ta c ja  z aczn ie  się  od sumy rs, 6 ,000  lu b  
V 3 części w artości p rzez  b ie g ły o h  ocen ić  się 
m ające j. ■ . .
W a r s z a w a  d .  2 8  G r u d n i a  (9  S ty cz n ia ) 1 862J 3 r

P i s a r z  T r y b u n a ł u ,  R adca  D w o ru , Z g ó rsk i.

(N. D .  331)
P o d p isan y  P a tro n  p rzy  T ry b u n a le  C yw ilnym  

G u b e rn ii W arsza w sk ie j w W a rsz a w ie , tu  w 
W arsza w ie  w d o m u  pod N r .2244 u p rz y  u licy  
N alew k i zam ieszk a ły , p o p ie ra ją cy  sp rz ed aż  , ie- 
ru ch o m o śc i N. 530  w  m ieśc ie  Łodzią O k rę g u  
Z g ie rsk im  p o ło żo n e j, w iadom o  c zy n i i o g ła sz a  
iż n a  s k u te k  w y ro k u  T ry b u n a łu  C yw ilnego 
G u b e rn ii W a rsz a w sk ie j w W arszaw ie  d n ia  18 
(30 )"M aja  1862 r. n a p o w d d z tw o  A d o lfa  L an d au  
k u p c a  w m ieście Ł odz i O k rę g u  Z g iersk im  z a ­
m ie szk a łeg o , przeciw ko  Jó ze fo w i L a w in  o b y ­
w a te lo w i w im ien iu  w la sn em , o ra z  ja k o  o jcu  i 
o p ie k u n o w i g łó w n em u  n ie le tn ic h  T e o b a ld a  L i n ­
d y  i J ó ze fa  L aw inów  dzieci w m a łż eń s tw ie  
z u ie g d y  K a ro lin ą  z T au b ó w  sp ło d z o n y c h  w m. 
Łodz.i O k rę g u  Z g ie rsk im  m ieszk a jącem u , A d o l­
fow i T a u b e  o b y w a te li w m ieście  Ł o d z i O gu- 
Z g iersk im  m ie szk a ją cem u , ja k o  pow yż rzeczo ­
n y c h  n ie le tn ic h  p rz y d a n em u  o p ie k u n o w i, o raz  
E d w ard o w i L a w in  o b y w a te lo w i w m ieście  Ł o ­
d z i O k rę g u  Z g ie rsk im  m ie szk a jącem u , k ró ry m  
A d o lf  L a n d a u  p o d s taw io n y m  z o sta ł w p ra w a  i 
s p ra w y  J ó z e fa  L aw in  w sp ó łw ła ś c ic ie la  n ie ru ­
chom ości w m ieście  Ł o d z i O k rę g u  Z g iersk im  
p o d  N . 530 po łożonej ja k  n iem ie j n a k azan y m  
z o s ta ł  d z ia ł d o p ie ro  rzeczo n e j n ie ru c h o m o śc i, i 
sp rz ed a ż  takow ej p rzez  p u b lic z n ą  lic y ta c ją , j e ­
ś li  d o g o d n ie  w n a tu rz e  p o d z ie lo n ą  b yć  n ie  m o­
że, do  d a n ia  o p in jl czy li ta ż  n ie ru ch o m o ść  d o ­
g o d n ie  w n a tu rz e  p o d z ie lo n ą  być m oże lu b  n ie , 
a  w razie  n iem ożnośc i p o d z ia ł do  je j  o s za c o w a ­
n ia  b ieg li w o so b ach  F e l ik s a  L e w a n d o w sk ie g o  
te c h n ik a , G o tfreda  M ilch  c ieśli i L u d w ik a  W i­
śn iew sk ieg o  te c h n ik a  m ia n o w a n i, do  o d e b ra n ia  
od  nich p rzy s ięg i P o d sę d ek  S ąd u  P o k o ju  O g u - 
Z g ie rsk ie g o , a  do  o .ib y c ia  sp rzedaży , i k ie ro ­
w a n ia  czy n n o śc iam i d z ia ło w y m i, K om osińsk i 
S ędzia  te g o ż  T r y b u n a łu  d e le g o w a n i-o ra z  d ru ­
g ieg o  w y ro k u  teg o ż  T ry b u n a łu  z ap a d łe g o  d n ia  
7 ( 1 9 )  W rześn ia  1862 r .  w k tó ry m  o p in ja  po­
w yż rz e czo n y ch  b ie g ły c h  a  zarazem  ta x a  n ie ­
ruchom ości d o p ie ro  rz eczo n e j sp o rz ąd z o n a  d n ia  
5 (17) L ip ć a  1862 r. z a tw ierd zo n e  z o s ta ły , 
sp rzed an ą  zo sta n ie  w d ro d ze  dz ia łów : 

N ie ru ch o m o ść  N r. 530, 
w m ieście Ł odzi O g u  Z g ie rsk im  sk ła d a ją c a  się;

1 .Z  dom u  f ro n to w e g o  z d rzew a o p a rte rz e  
k ry te g o  d ach ó w k ą .

2. Z p rzy s taw k i z d rz ew a  o p a r te rz e  k  ry te  
gon tam i.

3 . F a rb ie rn i  z d rz e w a  o p a r te rz e  k ry te j  g o n ­
ta m i.

4. S zo p y  z d rz e w a  o p a rte rz e  k ry te j  g o n ta m i.
5. P la c u  po d  zab u d o w an iam i p o d w ó rza  i 

o g ro d u  w a rzy w n eg o  p raw em  w ieczysto  c z y n ­
szow ym  do m. Ł o d z i na leżąceg o  p o siad an e g o .

Z  n ie ru c h o m o śc i te j o p ła c a ją  się  w e d łu g  
św iad e c tw a  k a sy  ek o n o m iczn e j, m ia s ta  Ł o d z  
w ydanego  d n ia  6 P a ź d z ie rn ik a  1862 r .  o p ła ­
c a ją  się do  k a sy  ek o n o m iczn e j teg o ż  m ia s ta
następujące  podatki:

K w a te ru n k o w e g o  rs . 2 k o p . 14 I j2 ;  sk ła d k i 
o g n io w ej rs . 1 k . 75 l j2 ;  s k ła d k i  n a  szk o łę  re ­
a ln ą  k .  60; s k ła d k i  n a  p o s ła ń c a  i la ta rn i  
k .  6 5 , s k ła d k i n a  p ry c ze  w o jsk o w e  k o p . 50 
c zy n sz u  rs. 1 k . 69, p o d y u in eg o  rs. 4; s za rw a r-  
k u  rs. 2, razem  rs . 13 kop . 34.

W sp ó łw ła śc ic ie la m i n ie ru c h o m o śc i te j są: J ó ­
ze f L a w in  o b y w a te l w m ieście  Ł o d z i O k rę g u  
Z g ie rsk im  zam ieszk a ły , T e o b a ld  L in d a  i 
J ó z e f  n ie le tn i Law inow ie, k tó r y c h  o p ie k u n e m  
g łó w n y m  je s t  J ó z e f  L a \t in pow y żej w y rażo n y , 
a  op iekunem  p rz y d a n y m  A d o lf  T a u b e  o b y w a ­
te l  w  m ieście  Ł o d z i O k rę g u  Z g ie r s k im  m ie­
s z k a ją c y . . .

O b sz e rn ie jsze  o p isan ie  zn a jd u je  s ię  w ex ,° 
u rz ę d o w ej z łożonej w K a n c e l a r j i  isa rza  ry- 
b u n a łu  C y w iln eg o  G u b . W a r s z a w s k i e j  w W a r­

szaw ie  W y d zia łu  I I I ,  ja k  i u podpisanego  P a ­
tro n a  gdzie  ta k ż e  zb ió r o b ja śn ień  i w aru n k i 
d o  licy ta c ji u ło żo n e  z n a jd u ją  s ię  i p rze jrzan e  
b yć  m ogą .

P ie rw sz a  p u b lik a c ja  zb io ru  o b ja śn ień  i w a ru n ­
ków  lic y ta cy jn y ch , o d b y ła  się w- m ie jscu  zw yk łem  
p o sied zeń  T r y b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W a r ­
szaw sk ie j w W arszaw ie  w dom u pod  N r .  549 
p rz y  u lic y  D łu g ie j w W y d z ia łu  III. przed  W. 
K o m u siń sk im  S ęd z ią  teg o ż  T ry b u n a łu  d e le g o ­
w anym  d. 5 (17) L is to p a d a  1862 r. o g o d z in ie  
9 3 j4  z ra n a .

D ru g a  p u b lik a c ja  ty ch ż e , a  zarazem  p rz y g o ­
to w aw cze  p rzy sąd zen ie , odbędzie  się w ty m że  
sam y m  T ry b u n a le  w W y dziale  I I I ,  i p rzed  
tym że W riym  K o m siń sk im  S ędzią  T r y b u n a łu  
d e leg o w an y m , d. 26 G ru d  (7 S ty c  .n ia ) 1862 jo  
ro k u  o godzin ie  9 3,(4 z ra n a .

L ic y ta c ja  rozpoczn ie  s ię  od sum y  rs . 752 k . 
80 , ja k o  tą x y  p rz ez  b ieg ły ch  w y k ry te j.

W arsz a w a  d . 6 (18) L is to p a d a  1862 r.
T eofil T o m ick i.

N astę p n ie  po o d b y c iu  d ru g ie j p u b lik a c ji z b io ­
ru  o b ja śn ień  i w arunków  lic y ta cy jn y ch , a z a ­
razem  p rzy g o to w aw czeg o  p rz y są d z e n ia , te rm in  
d o  o s ta tn ie j sp rzed aż y  n ie ru ch o m o śc i rz eczo n e j, 
o zn acz o n y  z o s ta ł n a  d z ie ń  24 S ty czn ia  (5  L u ­
teg o ) 1863 r. g o d z in ę  4 z p o łu d n ia  sp rzed aż  
w ty m że  d n iu  n a stąp i w  S a li S esjo ń a ln e j T r y ­
b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W arsza w sk ie j w 
W arszaw ie  W y d z ia łu  I I I .  w W arszaw ie  w dom u 
p o d  N r .549  p rz y  u licy  D łu g ie j p o s ied z e n ia  sw e 
o d b y w a jąc eg o  p rz ed  tym że  W . K om osińsk im  
S ędzią  tegoż  T ry b u n a łu  D eleg o w an y m  L ic y ta ­
c ja  zaczn ie  s ię  od sum y rs . 752 kop . 80 w w a­
ru n k a c h  l ic y ta c y jn y ch  podanej.

W a rs z a w a  d. 29  G rud . (10  S tycz .i 1862j3 r.
T eofil T o m ick i, P a tro n .

(N . D . 3 4 8 ) P isa rz T ryb u n a tu  Cywilnego  
G ubern ii R a d o m sk ie j  »  R a d o m iu

W yrok iem  T ry b u n a łu  R adom skiego w R a d o ­
m iu z p o w ództw u  J a n a  W yszyńsk iego  przeciwko 
sukcesorom  J ó ze fa  R zączyusk iego  w dn iach  6 
(1 8 ) , 7 (19 ) i 8 (2 0 )  StyczDia 1860 r. w ydanym , 
a przez w yrok i Sądu  A pe lacy jnego  K rólestw a d a ­
ty  16 (2 8 )  S ierpniu  i  13 (2 5 )  W rześnia i8 6 0  r. 
po tw ierdzonym , rozpo rządzoną  z o s ta ła  re licy ta- 
c ja  dóbr z iem skich  G łu śca , naby tych  w drodzo 
p rzedaży  dzia łow ej w dniu 2 (1 4 ) L istopada  
1845 r. przez Jó ze fa  R zączyńskiego za cenę rubli 
srebrem  15 ,000 , a to  na  koszt i ryzyko  tegoż 
sukcesorów , z powodu n iesp e łn ien ia  w arunków  
k upna , co stw ierdzonem  je s t św iadectw em  P is a  
rz a  T r y b u n a ł u  w  d n i u  4 ( 1 6 )  S t y c z n i a  I 8 6 0  r. 
w ydanym .

W dniu 27 S ty czn ia  (8 L u tego) I8 6 0  r. m iało 
m iejsce og łoszen ie  w arunków  prze Inży, a  1 2 (2 4 ) 
M arca  t. r. odby ł się p rzed  delegow anym  Sędzią
I  rybunału  A ndrzejem  G robickim  te rm in  przygo* 
tov\ awc-zej licy tacji. Na sku tek  w yniesionych przez 
SSrów  R zączy ń sk ich  sporów , S ąd  A pelacy jny  
w yrokiem  w d. 17 (2 9 ) K w ietnia 18(il r .  i w ko n ­
ty n u ac ji d. 19 K w iet. ( I  M aja ) t. r .  w ydanym , w y- 
rqk S ędziego  delegow anego pośw iadczający  o d b y ­
cie p rzygo tow aw czej p rzed aży  uchylił i s tro n y  
p o  o sąd /en ie  sporów  przed  pełny T ry b u n a ł  ode­
s ła ł , w sku tku  czego T ry b u n a ł w yrokiem  d a ty
I I  (23 ) i 12 (24) M aja 1861 r. uznaw szy, że w 
re licy tacji działow ej w inny  być zachow ane form y 
przep isane  p rzy  re subhastacjach  w a rb  788 i na  
stępnych  K . P . S, odm ówił w yznaczenia nowego 
term inu do przygo tow aw czej p rzedaży. W yrok 
ten  po tw ierdzony je s t  w yrokiem  Sądu A pelacy j­
nego d a ty  13 (2 5 ) L ip ca  1861 r. i R ządzącego  
S e n a tu  d a ty  22 i 23 L u teg o  (6 i 7 M arca) r. V

W  w ykonaniu  przeto  tych  w yroków  i w d a l­
szym  ciągu rozpoczęte j re lic y tac ji oraz z zasad y  
a r t .  739 K. 1*. S. w iudom em  się czyni: że na żą  
danie w spółwłaścieli dóf>r G łuśca J a n a  W y szy ń ­
sk iego  U rzędn ika  R ządu G ubernialnego R adom ­
skiego w  R adom iu  zam uTszkałego, S a l o m e i  z S o -  
k a l s k i c h  p o  . J a k u b i e  F a b j a ó s U i m  p o z o s t a ł e j  w d o ­
w y  o p i e k u n k i  Rom ana, M arjan n y , i K arola  n ie ­
letnich F ab jańsk icb , im ieniem  tychże czyniącej w 
dobrach Kozicach O gu  Ż elechow skim  G ubernii 
L ubelsk ie j zam ieszkałe j. J a n a  Zbikowskiego o- 
p iekuna  p rzydanego tychże n ieletnich w y dzierża­
wionych przez siebie dobrach Z yczyn  w O gu  Że- 
lechowakim  zam ieszkałego, oraz  A n to n ie g o  z Fa-
b jaćsk ich  L udw ika 1’ry jiunsk i 'go obyw atela  k r a ­
jow ego  żony  w asystencji tegoż czy n iące j, przy  
rozpoczęciu  re licy tac ji p»>d opieką m atk i >alom ei 
Fab jańsk iej zo sta jącej, a obecnie pe łno le tn ie j we 
wsi Rudzje Ogu Ż elechow skim  w raz z mężem z a ­
m ieszka łe j, p rzedane  będą dob ra  G łusiec z p rzy - 
ległościam i w drodze re licy tac ji na koszt i ry z y ­
ko SSorów  Jó ze fa  R zączy ń sk ieg o , m ianow icie; I* 
A nny  z F a b jań sk icb  po Józefie  R zączyńskim  po ­
zosta łe j wdowy w dobrach  G łuścu zam ieszkałej, 
dz ia ła jące j im ieniem  własnem  oraz ja k o  m atk i i 
op iekunki g łów nej, E m ilii, Z y g m u n ta , K azim ie­
rza , Z uzanny  i M arjanny n ieletnich K zączyńskich, 
k tó ry ch  opiekunem  p rzy d an y m  je s t  K siądz  K o n ­
s tan ty  K apczyński Proboszcz we wsi B rzeźn icy  
O kręgu K ozienieckim  zam ieszkały  2. O nufrego  13. 
B ro n is ław a  K zączyńsk ich . 4, Ju s ty n y  R zączyń- 
skiej p a n n y  doletniej, w szystkich tak że  w G łuscu 
zam ieszkałych , 5. E u g e n iu sz a  R zączyńsk iego  w 
dobrach  Sieło Iw anow skie fo lw arku B ałtów  O gu 
Kazim ierskim  G dbernii L ubelsk ie j zam ieszkałego ,
6. C elestyny  z K zączyńskich ig u a ceg o  C hrzanow ­
skiego żo n y  we wsi B orku O gu K ozienickim  w raz  
z mężem zam ieszkałej.

F rzedaż  p o p ie ran ą  j  s t im ieniem  W y sz y ń sk ie ­
go przez W ładysław a Jaw orn ick iego  F a tro n a  T r y ­
bunału w R adom iu zam ieszkałego , a od SSrów  
R zącyóskich  p rzynosi obronę J a n  Daniel W o jc ie ­
chowski P a tro n  p rzy  tym że  T rybunale  także w 
Radom iu zam ieszkały.

D o b ra  G łusiec sk ład a jące  się z fo lw arku tegoż 
nazw iska  i a tty n e n c ji P iw onia zw anej w gm inie 
Zbyczyn O kręgu  Kozienieckim  G ubernii R adom ­
skiej w Pow iślu położone, wedle oszacow an ia  
p rzez biegłych p rzysięg łych  w dniu 22 K w ietnia 
(4  M aja) 1845 r. do p rzedaży  dzia łow ej d o kona­
nego, m ają  rozległości w polach i ogrodach  dw or­
sk ich  w łók m . u. p. 6, m org  20, p rę tó w  226 , 
w łąk ach  dw orskich w łók 5, m . 26, p r. 138, 
w polach i ogrodach w łościańsk ich  włók 7 , m. 
pr. 160, w łąkach  w łościańskich m. 19, p r. 160, 
w p astw iskach  dw orskich  m. 23 , w zaroślach  
w łóka 1, m, 15, wody i row y m . 3, zabudow ania, 
d ro g i i n ieuży tk i m. 25 , czyli w ogóle w łok  22, 
m . 15, p r .  64 . O prócz tego, w yrokam i Sądowe* 
mi na rzecz dóbr G łuśca  przysądzono 12 w łók
ziem i i ju ż  d u k ta  i re d u k ta  są  w yprow adzone. 
G leba ziem i w 2j 3 pszenna k lasy  I. dobra , w l j3  
części k l. I I .

W ysiew y w czasie spo rządzen ia  tak sy  p rak ty - 
kow ane b y ły  tak ie : pszenicy ozimej ko rcy  50, ży ­
ta  korcy  15, ję czm ien ia  korcy  6 0 , owsa korcy  
24, grocliu  korcy 12, ta ta rk i  korcy  12, s ian a  c en ­
tn a ró w  1800. P ro p in ac ja  czyni rs .  225 , z d a n i n  
kapłonów  36 i ja j  kóp 3. W łościan osiadłych 24, 
k tó rz y  w czasie spo rządzen ia  taksy  odrabiM i ty ­
godniow o dni c iąg łąch  36 i p ieszych  2 -t. * 0 a 
ki, dz iesięcina i sk ła d k a  ogniow a w y n o s i  y  w
owej epoce rs . 161 k . 99.

B ieg li oszacow ali dobra  te  ^
O becnie są  one w p o s i a d a n i u  ‘ r 0 w ‘Z aczyń­
skich ja k o  zastaw nych  p o s i a  a c z j.

P ierw sze o g ł o s z e n i e  w arunków , k tó re  w raz 
z ta k są  w  biu rze  P isa rza  J rybunału  i „ J aw orn i_ 
ckiego P a t r o n a  p rze jrzane  byt  m ogą n a stą p i 
p rzed  W . A n d rze jem  Grobtckim Sędzią T rybu- 
n a łu  w doiu ’ )  ̂ zerw ca r .  b. o godzinie 10
7. rana w  m ie j9CU posiedzeń T rybynału  w Rado­
miu,  a t0 na mocy rezolucji t egoż Ręddego wy  
danej w dniu 2 (14) Kwietnia r. b.

L ic y ta c ja  rozpocznie się od sum y rs- 15,000, 
j  ^ ofiarował, od zniżonej ceny
do 2j3 części, to je s t  od rs .  10 ,000  k tó rą  W y- 
szyński ofiaruje.

R adom  d . 3 (15 ) K w ietn ia  1862 r .
L u d w ik  Szteinbok.

j W  dniu  dzisiejszym  og łoszone  zo sta ły  po raz  
j p ie rw szy  w aru n k i, d rug ie  ogłoszenie i licy tacja  
j p rzygo tow aw cza  od ceny w yżej podanej n a s tąp i 

w dn iu  28 C zerw ca (10  L ip ca ) r .  b. o godzinie 
10 z ra n a  w m iejscu  posiedzeń T ry bunału .

R adom  d . 14 (2 6 )  C zerw ca 1862 r.
L udw ik  S z teinbok.

W  dniu 28 C zerw ca  (1 0  L ip ca ) r. b. po odda­
leniu sporu  w niesionego przez sukcesorów  R zą- 
czyńsk ich , ogłoszono po ra z  drug i w arunk i i o d ­
byto przygo tow aw czą licy tac ją  przybicie  o trz y ­
m ał Ja n  W yszyńsk i za cenę rs . 10,101. S p rze ­
daż s tanow cza n a stąp i w d n iu  11 (2 3 )  W rześn ia  
r . b. o godzinie 10 z ra n a  w m ie jscu  posiedzeń 
T ry b u n a łu .

R adom  d. 29 C zerw , ( i  i x jp .)  1862 r .
Ludw ik Szteinbok.

Term in do s tanow czej p rzed aży  na  dzień 11 
(23) W rześn ia  1862 r. oznaczony , spełz ł d la  z a ­
szłych  sporów ; sp o ry  te  usunięte z o sta ły  W y ro ­
kam i T ry b u n a łu  d a ty  28 C zerw ca (10  L ip c a ) , 
S ądu A pelacy jnego  d a ty  22 S ierpn ia  (3 W rze­
śn ia) i R ządzącego  S en a tu  d a ty  3 (1 5 )  G rudn ia  
1862 r. Nowy te rm in  rezo lu c ją  Sędziego  delego­
w anego d a ty  29 G rudn ia  (10  S tyczn ia) 1862463 
oznaczony je s t  na  d z ień  29 S tycznia  (1 0  Lutego) 
r. b. godzinę 10 z ra n a , w k tó ry m  to  term inie , 
p rzedaż  stanow cza w m iejscu  posiedzeń T ry b u n a ­
łu  n astąp i.

Radom  d . 29 G rud. (1 0  S tycz .) 18G2j3 r .
L u d w ik  Szteinbok .

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N R .

(N . D . 252) S ą d  Policji P opraw czej 
W ydzia łu  W łocław skiego.

Zap07.ywa F ran c iszk ę  M ichalaków nę, ostatn io  
z o s ta ją c ą  w służbie we wsi O sow ku, obecnie 7, 
p oby tu  n iew iadom ą, ażeby  w p rzeciągu  dni 30  od 
d a ty  ogłoszenia  n in ie jszego  zapozw u w Sądzie n a ­
szym w in te re s ie  w łasnym  s taw iła  się, po upływ ie 
bow iem  tego  ozasu stosow nie  do p ra w a  p o s tąp ię , 
nem  b ęd z :e.

B rześć  d. 18 (30) G rudnia  1862 r.
Sędzia Frezy dujący,

R adca Dworu, T ryn iszew ski.

(N . D. 3 2 4 )  S ą d  P olicji P opraw czej 
W ydzia łu  B ialskiego.

Podaj t  do publ i cznej  w i a d o m o ś c i ,  że  u o s ó b  
o kradz i e ż  o b w i n i o n y c h ,  w  s am n o w y  rok  
Pol s k i  1862 w e  w s i  H o r bo w i e ,  p o w i e c i e  Bial ­
skim,  Guberni i  Lube l s k i e j ,  wi dz i ano  pare  
koni  g n i a d y c h ,  naj podubui e j  7. kradz ieży  
p o c h o d z ą c y c h ,  w z y w a  przet o  p o s z k o d o w a ­
n y c h  kradz i e żą  koni  w  o w y m  c zas i e ,  oraz  ka ­
ż d e go  p o s i a d a j ą c e g o  w i a d o m o ś ć  o p o s z k o d o ­
w a n y c h ,  a p y  w c i ą g u  dni  60  do t u t e j s z e g o  
S ą d u  dla z ł ażeni a  i s toty czynu,  lub u d z i e l a ­
nia w i a do mo ś c i ,  kto m ó g t  b y ć  ą r . s z k o d o wa -  
nym kr ad z i e ż ą  koni ,  z g ł o s i ć  s i ę  zechci id.  
Biała dnia 26  Grudnia (7 Stycznia)  1862 | 3  r 

S ę d z a  F r ezy  du j ą c y ,  Wa l e s z y ń s k i .

L I S T Y  G  O  Ń  C  Z  E.

(N . D. 302 ) S ą d  P olic ji P o p ra w c ze j  
Powiatu W arszaw skiego  W yd zia łu  / .  

W zy w a  w sze lk ie  w ładze  n ad  p o rząd k iem  i 
b ezp ieczeń stw em  w k ra ju  czu w a jąc e  aż.‘by  na  
B en iam ina B y sz k o  B a r te u b e rg a  s ta r c z ik o n n e -  
go  h a n d la rz a  to w aró w  k o rz e n n y c h  w m ieście  
P ło c k u  p o p rzed n io  zam ieszk a łeg o  obecn ie  z a  
p a szp o rtem  rocznym  p rzez  P re z y d e n ta  m ia s ta  
P ło c k a  pod  d. 16  ( 2 7 )  L u t e g o  r .  z .  za  N r. 2 0 8 2 5  
(lo m ia s ta  W arszaw y  w y d an y m  w n iew ia-lo - 
m em m ie jscu  p rz e b y w a ją c eg o  baczno  oko  z w ró ­
c iły ,w ra z ie  u jęc ia  S u lo  vi tu te js z e m u  lu b  n a j- 
b liżsacm u  d o s taw ić  z ec h c ia ły .

W arsz aw a  d. 23 G ru d . < 9 S ty c z .)  1862j3  r, 
będ z ia  P rez y d u ją c y , P o p ła w s k i.

(N. D . I8 3 i S ą d  Policji P opraw czej 
Pow iatu W arszaw skiego W ydzia łu  l.
W z y w a  Ws z e l k i e  w i e d z e  n a d  p o r z ą d k i e n  

i b e z p i e c z e ń s t w e m  w  k r . j u  c z u w a j ą c e  a b  
na Jos ka  Zagtregera  handlarza  di z w a ,  l a i d ;  
w y z m n i a  M o j ż e s z o w e g o  i ż o ną  j e g o  .Matk' 
lal 28,  os t a t eczn i e  w W a r s z a wi e  p o d  N 1097 
z a n i e s z k a l e i n i ,  p r z e d  w y m i a r e m  s p r a w i e d l i  
w o ś o i  u k r y w a j ą c e m i  s i ę  b a c z n ą  u w a g ę  z w r a  
c a ł y  i w r a z i e  d o s t r z e i e n i a S ą d o w i  n a sz e m u  |p 
n a j b l i ż s z e m u  d o s t a w i ł y .

Wa r s z a wa  dnia U  (23)  Grudnia  1862 r.
Sędzia P r e z y d u j ą c y  P o p ł a w s k i .

(N. D. 3 0 6 ) S ą d  P olicji P opraw czej 
P ow iatu W arsza w sk ieg o  W yd zia łu  Tl. 
W z y w a  w s z e l k i e  w ł a d z e ,  nad b e z p i e c z e ń ­

s t w e m  p u b l i c z n e m,  p o o r z ą d k i e m  w kraju  
c zu wa j ą c e ,  iżby na Katarzynę  z S l e d z i e w s k i c h  
1 u c h a n o w, ka t o l i c z k ę ,  lat 20  s k o ń c z o n y c h  ma-  
j ą c ą ,  w  g m in ie  r z ą d o w e j  Kazuńj  O g u  Binń-
sk . m z ami e s z k a  ą,  o b e c n i e  z po b y t u  n i e w i a ­
d o m ą ,  b a c z n e  oko  z wr a ca ły ,  i w  , a z i e  uiocia  
oną  S ą d o w i  t u t e j sze mu,  lub n a j b l i ż s z e mu  
d o s t a wi ć  r a c z j l y ;  r y s o p i s  T n c h a o o w e j  j e s t  
n i e wi a d o m y .

W a r s z a w a  dnia II ( 2 3 )  Grudnia 1862 r. 
s ę d z i a  Pr e z y d u j ą c y ,  M o c z y d ł o w s k i

( N .  1 ) .  3 0 5 )  S ą d  P olicji P opraw cze j 
Pow iatu W a rsza w sk ieg o  W ydzia łu  II. 
W z y w a  w s z e l k i e  w ł a d z e ,  nad p o rządki em  

b e z p i e c z e ń s t w e m  w  kraju c z u w a j ą c e ,  aby  
n i  os obą  Wa wr ze ńc a  S ł o d k i e w i c z a ,  k t ó r e go  
r y s o p i s  poniże j  j e s t  z a m i e s z c z o n y ,  p r o f e s s y ą  
s zk l a r s k ą  t r ud ni ącego  s ię,  s ta ł e go  m i e s z k a ń c a  
g m i n y  W yr z y n ,  w  p o w i e c i e  Kon ński tn,  ba-  
c z n ą z w r o o a t y  u w a g ę ,  i w razio d o s t r z e ż e n i a
j a ko  u k r y w a j ą c e g o  s i ę  pr zed  w y m i a r e m  s pr a­
w i e d l i w o ś ć ,  ujęły,  i p o d  ś c i s ł ą  s t rażą  S ą d o ­
wi  t u te j szymu,  lub naj b l i ż s z e mu d o s t a w i ł y !  
r ys o p i s  Wa wr ze ńc a  S t od k i e wi a z a ;  |a ( ma 2 D  
wz r o s t  dobry,  w ł o s y  b l ą n d ,  o c z y  n i e b i e s k i e ,  
t warz  ś c iągt a ,  nos  sze roki ,  us ta  mi e r n e ,  na 
rę k ę  I ową  kaleka.
W a r s z a w a  dnia 26  Grudnia (7 S l y c z  ) 1862 r 

Sędz i a  P r e z yd u j ą c y ,  M o c z y d ł o w s k i .

(N . D . 324 ) S ą d  Policji P opraw czej 
W ydzia łu  B ialskiego.

W z y w a  w s z e l k i e  w ł ad z e ,  nad p o r z ą dk i e m  
w kraju c z u w a j ą ° e ’ * Vigdora L e d e r e r a ,  
żydu iat 2 6  m a j łi o e l50 ’ z mt as la  K u r o w a ,  P o ­
wiatu L u b e l s k i e g o ,  p o c h o d z ą c e g o  i tam stale  
z a m i e s z k a n i e  m a j ą c e g o ,  o kradz i e ż  o b w i n i o ­
n e g o  i °  al  P o r z ą d k o w y c h  z a r e s z t u ,  na 
k 1 , !,r n Kr ó l e s t wa  z a i j wa l i f i k o wa n e go ,

6 ‘ uj ? , e S °  do t u t e j s z e g o  lub
W o-d 7‘e. 8°  S ą d u  o ds ta w i ł y ;  r y s o p i s  t e go ż  
w i g a o r a  I .ederera j e s t  n a s t ę pu j ą c y :  j e s t  on  
w z r o s t u  m i e r ne go ,  t wa r z y  ś c i ąg i e j ,  w ł o s y  
blond,  o czu  n i e b i es k i c h ,  n o s a  ś e i ą g t e g o ,  br o ­
dy i ust mi e r ny c h .

B iała  dnia 26  G ru d n ia  (7 Styczr. i  i) 1862 r.
S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y ,  W a l e s z y ń s k i .

no Numeri! d z is ie jsz e g o  d o łą c z a  się Spis rz e c zy  za  r o k  1861 1 1968.

(N. D . 229) S ą d  P olicji P opraw czej 
W ydzia łu  K ieleckiego .

W z y w a  w s z e l k i e  w ł a d z e  i o s o b y  pry watr  
aby Kajetana Gołębia lat 58  w z o s t u  ś re dn i e*  
w ł o s ó w  szat yn,  o c z ó w  bu rych,  nos a  g r ub e g  
l ist Szerokich,  t war zy  i brody o kr ąg ł y c  
u b r a n e g o  po mie j sku,  ż o n a t e g o  be z d z i e t n e u  
katoldta,  z p r o f e s y i  k r a w c a ,  o s t a t e c z n :e 
m i e ś c i e  S z y d ł o w i e ,  gmi n i e  K o t u s z ó w ,  zami  
s z k a l e g o , n a  teraz  z po b y t u  n i t ł w i a do me g  
o b l u źn i e r s t wo  o b w i n i o n e g o ;  ś l e d z i ć  i w  r 
z i e  u j ęc ia ,  S ą d o w i  t u t e j sze mu,  ]u b naj bł i ż sz
mu,  o d s t a w i e  raczyły.

Ki e l ce  dnia 8  (20)  Grudnia  1862  r.
Sędzia Prezydujący, Miciński.

W D rukarn i  J .  J a w o r s k i e g o . — Z a  pozwoleniem Cenzury.


